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W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zi ola

piersiowe
skuteczne w  g r u ź l i c y ,  
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegm ie- 
niach, kaszlach, astmie,
oraz jako środek w zm a­

cniający piuca. 
Cena zl. 3.50.

Z I £ o ł a E
na przemianę materji

skuteczne jako czyszczą­
ce krew  w reumatyzmach,
artrelyzmach, liszajach, 
skroflach czerakach, wrzo­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3.50.

Za opłatą pocztową za zaliczką dolicza sią od 1 pudełka zł. 1.85, od 2,
W y r a b i a

Z i o ł a
żołądkowo-kiszkowe

skuteczne w  ostrych i 
przew lekłych k a t a r a c h  
Żołgdkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,  
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
Cena zł. 3.— .

3, 4 pudełek zł. 2.—, od 5 do 10 pudełek zł. 3. 

i w y s y ł a :

dla nerwowych
skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerwowej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.
Cena zł, 4.— .

12 pudełek opłatnie.

Mr. farm. Żeliński A JHB. Pięto
K r a U ó w  -  I * « i l Ł .  AO.

wski

Na żądanie w ysyła  się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zdrow ie, 
czy li Leczen ie z io łam i«.

N iez liczona  ilość lis tów  dziękczynnych św iadczy, że tysiące ludzi 
w y leczy ło  się pow yższem i zio łam i.

Dom muzyczny

Ignacy Cypres M
Kraków, ul. Szewska L.13 Roi.
w ysy ła  m andoliny  w łosk ie  
po 26— 30 zł., k on certow e 

ozdobne 35— 45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczk iem  22 złote 
k on certow e 30, 40 i 50 zł., k la rn e ty  8 k lap  38 zł., 10 k lap  45 zł. 
12 k lap  50 zł., g ita ry  k on certow e  40— 45 zł. K o rn e ty  120 zł, 
H arm onje na 2 reg is try  29 zł., W iedeńsk ie  1 -rzędow e 38 zł., dw u rzę­
d ow e  55 zł. N ik l. „G re  Roskopf® paten t, z łańc. 13 zł., nikl. p ła­
ski zegarek  słynnej m arki „Enigma® 22 zł., budzik  14 zł., b rzy­
tw y  „Solingen® po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do w ło sów  6 — 12 zt. 
d iam en ty  do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik  ilu strow an y zegar­

k ów  i* instrum entów  darm o i opłatn ie.

Eternitowa
Zawiadamiam kupujących, że mogę dostarczyć już 
każdą ilość d a c h ó w k i  asb es to w e j czeskiego 

wyrobu, tak jak przed wojną dostarczałem. 
Gwarancja 100 lat, wielkość płyt 40X40 cm. 

K r e d y t  6 - c i o  m i e s i ę c z n y .

Firm a: Trębacz, Karniowice, p .Trzeb in ia , sta jaD u low a.

Okazja!
2 prześcieradła, 3 ręczniki, 1 tuzin 
chusteczek, 1 obrus lniany, 6 ser­

wetek lnianych, 3 ścierki
wszystko razem za zł. 48'—

w ysyła  za za liczen iem  pocztow em

Jan Hanusz, Kraków XXII
ul. św. Benedykta 11.

Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych
Przy  w p łacen iu  p ien ięd zy  z gó ry  do PKO  rk. 406325 

n ie policzam  porta pocztow ego.
Towar doborowy.

Książki do nabożeństwa
Zbiorek Modlitw. Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 zł. 70 gr.



Nauka nie poszła w  las.
N a konferencji ipewnego stow arzyszen ia  m łodzie­

ży, przew odn iczący porusza różne zagadnienia, a m ię­
dzy innemti że: jako członkow ie stowarzyszen ia po­
w inn i się odznaczać z pośród reszty chłopców, —  ła­
godnością i chętneim darowaniem  uraz. Po chw ili, gdy 
chłopcy 'znaleźli s ię ma podw órku  rekreącyjnem , przy­
chodzi W acek  do Jacka i pyta:

—  Jacku słuchajno, —  coto w łaśc iw ie  jest cier­
p liw ość?  —  Co, jeszcze tego n ie w iesz? —  I tu w ym ie­
rzy ł mu potężnego szturchańca pod żebra. Gdy ten 
sk rzyw ił s ię n iem iłosiern ie iz iziamiarem odwetu; Ja­
cek objaśnia iron iczn ie: W id z isz ! gdybyś m iał c ierp li­
wość w ca le  byś się na um ie za  to n ie gn iew ął, ale ra ­
czej b y ł m i w dzięcznym , że z tak ie j drobnostki m o­
żesz m ieć izasługę.

—  Ach, to ta k ! Teraz rozum iem , i  w  ty to  m om en­
cie obdarzył Jacka ku łakiem  m iędzy  oczy m ów iąc: 
Bądźże i ty c ierp liw ym , ;a (będziesz m ia ł 'zasługę. Lecz 
w  tejże samej chw ili ręka Jacka zetknęła się kata­
stro fa ln ie z, nosem W ack a  tak, że w  m iejsce iskier, 
posypały się k rop le krw i, co gd y  u jrzał przew odn i­
czący krzyczy: —  Chłopcy bó jc ie  się Boga, co w y  tam 
robicie ?!!

—  .N ic, nic proszę księdza, ćw iczym y się w  cier­
p liw ośc i!

Zastępstwo.
—  (Używa pan  w  domu szwedzkiej g im nastyk i?
—• (Nie. M oja  żona b ierze codzienie lekcję śpiewu.
—  Co to ima ;z taimtem wspólnego?
—  Ma, bo tę godzinę, k ied y  m oja  żona puszcza 

,z siebie tony, ja  lat,ani jak w ściek ły  po pokojach i to 
m i w ystarcza  za wszystkie szw edzk ie gim nastyki.

Na wsi w  starym kraju.
Nauczyciel: —  Jakto koza? m etryka? 
Kuba: —- Koza, proszę pana nauczyciela. 
Nauczyciel: —  Jakto koza?
Kuba: —  Ano, bo koza robi „m e" i tryka.

Przyłapała go.
—  Nędzniku, i ty chcesz m i k łam liw ie  wm ów ić, 

że o d ru g ie j w  nocy byłeś u nasz,ego p rzy jac ie la  A r ­
m anda? Śmiesz to tw ierdzić  w łaśn ie mnie, k tóra  o tej 
porze znajdow ałam  się u niego!

Spragniony.
Do drzwii gospody puka w łóczęga  i b łagalnym  

głosem  m ów i do gospodyni:
—  Pan i łaskawa, m am  szalone pragnienie...
—  Biedaku —  m ów i kobiecina —  poczekajcie 

chwilę, dam w am  zaraz wody.
—  Pow iedzia łem  pani, że m am  pragnienie, a nie, 

że chciałbym  się omyć —  w oła oburzony w łóczęga.

v t  »r v  r  w w  t  t  y y  y  t  w  t  w t  T "VT Y T

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
-▼ "T l

„F L IR T  P O L S K I1*
ntwe karty do gry towarzyskiej z numerami są naj­
p iękniejszą ł najw dzięczn iejszą  zabawą towarzyską,

40 kart z" pouczeniem  w  futerale. Zł. 1-10.

L IS T O W N IE  D L A  Z A K O C H A N Y C H
czyli podręcznik do p isan ia listów miłosnych, ośw iad­
czynowych, w  sprawach m ałżeńskich oraz pięknych

w ierszyków  na pocztówki. Zł. 1.20.

Ś P IE W N IK  M IŁO SN T
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra ­
kow iak i, A r je  oper, Śp iew y i śp iew k i ludowe, o m iłości 

i  kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.20.

ZBIÓ R  P O W IN S Z O W A Ć
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1.20.

W IE L K I IL U S T R O W A N Y

Sennik egipski
ułczarpnlęty ze starych eglpsko-arabskieh doku­

mentów.
Zaw iera  2.500 wykładów snów w a lfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilustru jących  sny, przew idzen ia  i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różk i Lenorm and 
i  Paryża. O bjaśnienia o snach, przew idzeniach , w y­
roczniach, znaczeniach i zjaw iskach. Ąrtonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.

P ow yższy  sennik w raz  z opłatą pocztow ą 1.60 zł.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron drnkn.

1. Andzia. O ryginalna pow ieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia  artystów.
3. Baronówna. Pow ieść.
4. Kobieta z kociemi oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Pow ieść.
6 . Narzeczona lotn ika. Pow ieść na tle współczesnych 

stosunków.
Pow yższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła  pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na w szystk ie pow yższe książk i należytość prosim y 
nadesłać wprzód, gd yż za za liczką drożej kosztuje.
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Prenumerata na rok 1929: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '40; do Ameryki 2 i pół dolara ocznie;
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301 Konto pocztowe w Pradze czeskiej: Praga Poczt. Urząd Czek. 500.868.

letni, -nazwany tak  d la tego, ponieważ obrą-dował b-ez 
cztery lata. Sejm  -ten opracował nową, konstytucję 
i naznaczono ogłoszenie je j w  -dniu 5 m a ja  1791 r. N ie ­
stety ! ta jem nica konstytucji zosta ła  zdradzona, to też 
m-imowoli przyśpieszono term in  o 2 dni t. j. ma dzień 
3 m aja. W  dniu 3 m a ja  została -więc konstytucja ogło­
szona i  zaprzysiężona przez króla, p-osłów i przez na­
ród  -cały. Był to czyn w ie lk i, k tó ry  św iadczył, że P o ­
lacy zdo ln i są do w ie lk ich  poświęceń. N a jw ażn ie jsze 
paragra fy  konstytucji orzekały, że:

R e lig ja  ka to licka  jest re lig ją  panującą, atle i in ­
ne w yznan ia  m a ją  zapew nioną opiekę rządu. Zn-osi 
się wolną elekcję 1 tron w  Polsce m a odtąd -być dzie­
dziczny. W ładza  kró lew ska  m a być rozszerzona 
i wizimo-c-niona. M ieszczaństw o m a być dopuszczone 
-do udziału w  sejm ach na rów n i -ze, szlachtą. -Znosi się 
pańszczyznę a lu-d w ie jsk i ma -zapewnioną opiekę 
rządu  i  rząd  m ą -starać -się o popraw ę j-e-go doli. Znosi 
się raz na z-aws-ze zgubne L iberum  Ve-to t. j. zryw an ie 
sejm ów  jednym  głosem . Sejm  m a zb ierać się co 25 lat 
ce-lem -sprawdz-enią, -czy konstytucja  jest należyci© 
w ykonywaną.

Jak w idzim y, konstytucja  3-go M aja  -dawałą usta-, 
w y  zdrow e -i m ądre; w yzw a la ła  ch łopów  z  pod jarzm a 
pańszczyzny, a to przec ież dużo znaczyło. Dzięki1 je ­
dnak K a ta r y n ie  II , konstytucja ta  n ie w eszła  w  ż y ­
cie, do czego w  znacznej m ierze  p rzyczyn ili się -sami 
Po la cy , zdrajcy, k tórych  przyw ódcam i -byli: Branicki, 
Potocikii i Rze-wuski. W idoczn ie  ido zm azan ia  dawnych 
grzechów  potrzebną -była o fia ra  krw i, k tórą w  -póź­
n iejszych  czasach la ł naród  polski bardzo obficie, ale 
dzięk i Bogu n ie naidarimo, bo gd y  już -zostały odku­
pione daw ne grzechy, -Bóg pow oła ł nąs do nowego 
życia.

Baczm y w ięc, abyśm y tak  drogo okupionej w o l­
ności n ie  stracili, -bo i  teraz m am y w ręgów , k tó rzy  
-gotowi -są ido pow tórzen ia  sm utnej przeszłości. A  w ięc 
do w a lk i! Chw yćm y w szyscy za -broń bez różn icy sta­
nu ii w ieku  a w yw a lczym y -sobie lepsze jutro. Naszą 
jedyin-ą bron ią to  praca. Pobudką do te j pracy -nad sa­
m ym  sobą i  nad polepszen iem  -doli w łasnej i  współ- 
brąei n iech nam  będzie piosnka bardzo na czasi-e: 

Mamy wolność Więc, R-o-dacy 
Praca -dziś to nasza broń!
D-o pracy razem do -pracy!
W  -ci-szy -zig-o-diz-ie dłonią w  dłoń...

Frączek Tadeusz.

Witaj majowa jutrzenko!
itaj m ajowa jutrzenko! Świeć naszej pol­
skiej krainie. W itam y ciebie piosenką, któ­

ra w  całej Polsce słynie !... — Śpiewamy 
z całej piersi w  owym  w iekopom nym  dniu 
3-go Maja. T a k ! śpiewam y i świętujemy 

ten dzień, robim y rozmaite uroczystości, ale może nie 
wszyscy w iemy, co to była ta konstytucja i co my jej 

mamy do zawdzięczenia
-Otóż spróbuję skreślić zw ięź le  najw ażn ie jsze 

dane dotyczące konstytucji i  epoki przed i  rozb ioro­
w ej. Od czasu powstania państwa po lsk iego  rządzili 
Po lską  rozm aici książęta  i  kró low ie. Jedni -z n ich  rzą ­
dzili mąd-r-ze i  ci zasługu ją  na b łogosław ieństw o z, na­
szej -strony; in n i znow u przez rządy złe  a częstokroć 
zgubne -zostali przez lristorję -potę-pieini. Od początku 
swego istn ien ia  m usia ła  Po lska  w alczyć ze swyim-i 
w rogam i —  -sąsiadami, -z pośród k tórych  n-a pie-rwisze 
miej-sce w yb iły  -się Ni-e-mcy. Do-póki w  Po lsce by ł po ­
słuch, w szelk ie -ząkuisy n ieprzy jac ie lsk ie -zostawały 
odpierane. Jednak z  -biegiem czasu szlachta p-olska 
coraz bardziej nad innych się wyno-siła, a co zatem  
idzie, cora-z bardziej znęcała się nad -swymi poddany­
m i — chłopam i, tembardzieij, -że poszez-e-gólni k ró lo ­
w ie  nadaw ali je j coraz to now e p rzyw ile je . Zg inę ła  
m iłość o jczyzny, zginął -duch rycersk i, a w z ię ła  górę 
buta, -zarozuimiał-ość, -skłonność do p ija tyk i i  b iesia­
dowania.

B y li ludzie, k tó rzy  przepow iada li zgubę, do k tó ­
rych  należa ł k-s. P io tr  -Skarga, ale głos ich  był głosem  
w oła jącego na puszczy. W  Hosji panow ała  podówcz-as 
wsze-chwła-dna caryca K atarzyna  II , która, w idząc co 
-się w  iPol-sce w yrab ia , n ie oimie-szkała -położyć swej 
ciężkiej ręk i -na państw ie polskiem  i odtąd Po lska  za­
leżna by ła  o-d w p ływ ów  carycy. A le  n ie -dość na tem. 
Carycy z-amało (było tego, postanow iła  przeto Polskę 
w ykreślić  z m apy E uropy i  w  porozum ien iu  iz -wład­
cam i A u strji i  N iem iec  p rzystąp iła  do I rozb ioru  P o l­
ski, k tó ry  nastąpił w  roku 1772. Dopiero terąiz naród 
'przejrzał a-le n iestety ! Je-dmak trzeba się -było zabrać 
do ratow an ia  te j resztk i ojczyzny, -która poz-o-stała. 
Do tej napraw y przystąp ił Sej-m Wi-elki czy li Cztero­
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A N T O N I ST. B A SSA R A .

Branki tatarskie.
Powieść na tle historycznem.

R O Z D Z IA Ł  II I .

Wśród zgliszcz i popiołów.
Już św it poranny za różow ił wschodnią część nie­

ba, a jeszcze 'dopalały się resztk i n ieszczęśliw ego 
Jampola. Tu  d ów dzie słychać było ty lko pryskan ie 
dopalającego siię ogn ia, to gdizieś p ies zaw ył ża łoś liw ie 
z  tęsknoty za  sw o im  panem. Dym  i swąd unosił się 
w  pow ietrzu , a żyw ej duszy n ie  było n igdzie, k tóraby 
m ogła  opłak iw ać ow o  straszne zniszczenie.

Tatarzy, zrabow aw szy wszystko, co ty lk o  p rzed ­
staw iało  jakąko lw iek  wartość, uszli spiesznie, oba­
w ia jąc  się ewentualnego pościgu. Zabranych m ęż­
czyzn skrępow.ali pow rozam i i p opr z yw  i ą zyw h li do- 
zapasow ych  koni, dziew częta  i  kob iety  oddali pod 
straż oddziału  pohańćów, nad k tórym i objął komendę 
straszny i  n ieubłagany Sąmon. M usia ły iść pieszo, 
k rw aw iąc i  ran iąc sw e stopy, a jeże li k tóra ustawała 
w  te j przym usowej podróży, popędzano ją  bioZjami, 
sm agając n ie litośe iw ie po plecach i  nogach. Co n a j­
ładn iejsze un iknęły ty lko  tego przykrego losu. Te po­
lecił Achimet usadowić na koniach  i chronić je  przed 
zm ęczeniem  i m ożliw ym  w ypadk iem , gd yż przezna­
czał je  ido specja lnych  celów, sobie ty lk o  w iadom ych. 
Do nich należała  Hanusia, Basia, • Ksenią, M arcysia  
i Jadw isia Skowrońska.

Ten  osob liw y pochód szedł ku połudn iow em u 
zachodow i w zdłuż Dniestru, aż p rzepraw ił się na je ­
go  brzeg p raw y  'dopiero pon iżej Kuźm ina i  zaszył się 
w  lasy, k tóre  się tu rozc iąga ły  aż popod sam ą Bielcę.

A  tym czasem  'dymiące zg liszcza  Jam pola poczęły 
się ożyw iać. Z tych, k tó rzy  uszli pogrom u tatarskiego, 
n a jp ierw  jeden, potem  drugi, poczęli s ię skradać ku  
spalonym  swoim  siedzibom , nadsłuchiiw;ać, ozy aby 
tam  jeszcze n ie  by ło  Tatarów , a gd y  się przekonali, 
że nie pozostało z mich i  śladu, poczęli b iedź, aby się 
naocznie przekopać, dż wszystko, co m ie li najdroższe­
go, zn ik ło bezpowrotnie.

W raca ło  ich  coraz w ięce j, a gdy dzień  się zrobił 
dobry, w śród  spalenisk w s i zebrało s ię  kilkunastu  
chłopów i  trzy, czy cztery  kobiety. R ozg ląda li się, 
czy n ie  zna jdą  czegoś, coby m og li jeszcze ocalić, coby 
m ogli jeszcze dla s ieb ie zachować. I  zna jdyw ali, ale 
to, co zna jdyw a li, now ą boleścią p rzeszyw ało  ich ser­
ca i z p iers i w y ryw a ło  knzyk rozpaczy. Bo oto tam  le­
żała żona jednego iz roztrzaiskąną głow ą, a ‘dalej dzieci 
d rug iego  srodze pom ordow ane p rzez d z icz  .tatarską. 
N apotyka li ciepłe 'jeszcze trupy, n apotyka li i  ży ją ­
cych, k tó rzy  ostatn ie tchnien ie w ydaw a li. Ty lko  
dwóch chłopów  napotkali, o  k tórych  m ożna było 
przypuszczać, że straszny ten  najazd przetrzym ają. 
A le  i z tych jeden m ia ł przetrąconą nogę, a drugi, 
d źgn ięty  k indża łem  przez Tatara, ca ły p ław ił s ię  w e 
krw i. Za jęto  się n im i, obm yto ran y  i zabandażowano 
je szm atam i.

W śród  pogorzeliska  dw ór ja-mpolski stał n ie­
tkn ięty, jakby oazia w śród  strasznej pustyni. Tam  skie­
ro w a li się oca len i z pogrom u. B łysła  w  ich  um ysłach 
jeszcze nadzieja, że m oże tam  zna jdą  przecież kogo, 
kto ocalał iz tej całej rzezi i  że m oże tein opow ie im  
coś w ięce j o  tych, k tórych  utracili. A le  i  tu  n ie m ie li 
spotkać żadnej pociechy. N a  podw órzu  w a la ło  się 
k ilk a  trupów  m ieszkańców  Jampola, 'które leża ły  po­

m iędzy trupam i w iększej ilości po ległych  Tatarów . 
Oto tam jak iś  w ieśn iak  w sparł sw ą  g łow ę na p iersi 
tatarsk iej, jakby się do  snu smacznego u łożył, i leżał 
tak bez ruchu, niie nagabyw any przez sw ojego sąsia­
da. Oto d a le j spotka li dwóch, do n iedaw na w rogów , 
którzy jeszcze terąiz trzym a li s ię w  śm iertelnym  uści­
sku; leże li jednak bez ruchu pogodzen i ma zawsze 
nieubłaganą śm iercią. A  im  b liże j zabudowań dw or­
skich, tem  trupów  tych  było  w ięcej. W  izbach leżało 
ich  k ilkadziesiąt, a  w szystk ie iz ranam i okrutneimi za- 
daneimi k indżałam i, s iek ieram i, w id łam i, ko łam i lub 
bron ią  palną. Jedna ty lko  dziew czyna  n iezw ykłej 
urody leżała  w  te j c iżb ie  ludzkiego m ięsa, która, jak 
to było w idoczne, n ie  pad ła  z  ręk i n ieprzy jac ió ł. L e ­
żała cicho, jakby uśmiechnięta, trzym ając jeszcze 
kinidżał w  ręce, k tórym  sobie śm ierć-zadała. P raw d o ­
podobnie podniosła go  porzucony w  czasie w a lk i i  sa­
ma odebrała sobie n im  życie, aby uniknąć straszn ie j­
szej nad śm ierć n iew oli.

Już ci żałobni poszukiwacze anieli opuścić ściany 
dworu, k ied y  a p rzy leg łe j izb y  usłyszeli cichy jęk, 
jakby w ychodzący gdzieś z pod  ziem i. Posp ieszy li 
tam  córy chi eij.

Na  so lce obok ściany leżał pan Stawski, b lady 
n iezm iern ie i ca ły  k rw ią  zalany, a le  d a jący  jeszcze 
słabe iznaki życia. P o czę li go  skraplać w odą  ,i krew  
z tw arzy  obcierać. O tw orzył na chw ilę oczy, a le  zaraz 
przym knął je  z  powrotem . Jeden z w ieśn iaków  po­
b ieg ł do  p iw n icy , aby poszukać tam  jak iegoś orzeź­
w ia jącego  napoju. N a schodach natknął się na trupy 
Tatarów , pogrążonych  w  śnie w iecznym  przez W alka. 
Pom inął n ieboszczyków  i w yn a lazł gdzieś pozostaw io­
ną przypadkiem  butelkę wiina. P rzyn iósł ją  na górę 
i parę kropel w puścił do  ust pana Stawskiego. W ino  
w yw arło  n iem al m om entaln ie sw ó j skutek. P-an 
Stawski o tw arł oczy, przebiegł n im i po osaczających 
go, jakby chciał pytać o zaszłe w ypadk i, a le  słowa 
w ym ów ić  n ie  m ógł. W patryw .ał się w  n ich  ty lko  i w i- 
docznem  było, że sobie chce przypom nieć to, co tu taj 
isię stało, ale, zda je  się darem nie się trudizdł, gdyż 
westchnął 'jedynie ciężko i iznów zamknął sw e stru- 

.dzone oczy.
Chłopi p ok iw a li g łow am i, porozm aw ia li cicho p o ­

m iędzy  sobą i postanow ili pozostaw ić p rzy  panu 
Stawskim  straż, k tóraby czuw ała  nad n im  i  w razie  
potrzeby przyszła  m u z pomocą. K ob iety  postanow iły 
postarać się o jak iś posiłek d la  chorego. A le  n ie by ło  
to rzeczą łatwą, gd yż  n iem al w szystka  żywność w  ca ­
łym  Jampolu poszła z  dym em  tak, że naw et zd row i 
in;ie m ie li narazie co do ust w łożyć. A  d la  chorego 
trzeba było  w ym yślić  coś pożyw niejszego, choćby ły ż ­
kę rosołu, aby prędzej m ógł s ił nabrać i  podnieść się 
z łoża 'boleści.

W śród  izgliszciz i pop io łów  w ałęsało się k ilk a  
sztuk drobiu, k tó ry  w ystraszony pożarem, uszedł 
w  pola  ii dop iero o  św icie pow rócił do daw nych  sw ych  
siedzib. A  gd y  ich n ie iznalazł, b łąkał się tu  i tam, 
jakby n ie w iedząc, co  iz sobą począć. Pochwycoino je ­
dną -sztukę i przeznaczono ją  na pożyw ien ie  d la  paina 
Stawskiego. N iem a l krop la  po k rop li wpuszczano od ­
żyw czy  p łyn  w  spieczone usta chorego. W yw iera ło  to 
swój skutek. N iem al po każdej dąwce o tw iera ł sze­
rze j oczy, w p a tryw a ł się n im i w  karm iących, a po 
n ie jak im  czasie w yszep ta ł naw et:

—  Dosyć!... D zięku ję!

Terąz jędnak inie zam ykał oczu. Sen i pożyw ien ie 
pokrzep iły  go  ido tego  stopnia, że  m ógł p rzyna jm niej 
patrzyć i  m yśleć. A  m yś li te sk ierow a ły  się w  p ierw ­



Nr 18 R O L A 3

szy-rn rzędzie do tych, k tóre 'mu by ły  najdroższe, 
a w ięc do żony i Hanusi. Zapytał też w ięc:

—  A  gd zie  żona?... Hanusia?...
W ieśn iacy  popa trzy li na .siebie, a le  ż.adem nie 

m ia ł mu od w ag i w yjaśn ić całej prawdy. N ik t też n ie 
odezwał isię ,ani słowa. Lecz m ilczen ie to  było w ym o­
w niejszą odpow iedzią od jak ich ko lw iek  w yjaśn ień . 
Zrozum iał je  pan  S taw sk i i  dom yślił się strasznego 
nieszczęścia, jak ie  go i  jego najdroższe is to ty  spotka­
ło. P rzed  oczym a stanął m u ca ły  napad, bohaterska 
obiropa i  to, co późn iej izajść musiało, a czego już n ie 
w idzia ł. Co jednak by ło  późn ie j?  K to  pad ł trupem, 
a kogo uprow adzili Ta ta rzy?  Pom iędzy  k tórym i by ła  
jego  żona i  córka? Chciał pytać o to, ale głos zam ie­
ra ł m u w  piersi, bał s ię usłyszeć strasznej prawdy, 
boć jakąko lw iek  onaby była, strasizną być musiąła.

Tak  te m yś li w zbu rzy ły  resztk i k rw i rannego, że 
pom im o n iem ocy ogrom nej podniósł się na ot-omamce, 
jakgdyby chciał w stać i  b iedź im  na ratunek. A le  s iły  
non n ie  dopisały. Osunął się z powrotem , jak  dąb rę­
ką podcięty.

—• M ów cie  m i —  rozkazał. —- Chcę w szystko w ie ­
dzieć, gd yż najstraszn iejsza praw dą jest lepszą, an i­
żeli w sze lk ie  dom ysły.

W ieśn iakom  jlakgdyby usta zam arzły. Spoglądali 
na .siebie, ale ba li się isłowa przem ów ić. Po  długiej 
ch w ili dopiero, gdy pan  Staw ski jeszcze k ilkakrotn ie 
pow tórzy ł sw e życzenie, jeden iz n ich rzek ł:

—  Pan i dziedziczka .nie ży je ! A  co z  panienką, 
n ie w iem y, gdyż n igdzie je j nieima.

Załam ał pan Staw ski dłon ie, łizą ząszk liły  się m u 
oczy, ale n ie m ógł ani przem ów ić, ani podnieść się, 
ani nawet jęku  ze 'zbolałej p iers i wydąć. Usta poru- 

i sza ły  się jeno nieznacznie, jakgdyby szeptały słowa 
m od litw y, jakgdyby b łaga ły  o .moc i przetrzym anie 
tego strasznego ciosu, jakgdyby prosiły  o pomoc.

W ieśn iacy  n ie .przerywali tego bolesnego skupie­
nia. S ta li kołem  i p a trzy li na  boleść swego pana 
i w spółczu li z  nim , gd yż  by ł im  zawsze o-jicem i naj­
lepszym  przyjacielem . Zresztą, co tu było mówić. 
W szak  d z nich każdy utracił kogoś z swych najdroż­
szych w  tym  cą łym  inajeździe, a jeno b y li oni o tyle 
szczęśliwsi, że z  k rw aw ej op res ji w ysz li cało, że m o­
g li s ię  poruszać i  jako tako sobie radzić.

Pan  -Stawski po d łu g ie j ch w ili m ilczen ia  uspo­
ko ił s ię  nieco. A  n iety lko  uspokoił, ale nabrął naw et 
sił, gdyż wsparł się na łokciu, a naw et podtrzym any 
przez w ieśn iaków  Izdołał usiąść na otoimance. Kązał 
sobie opow iadać wszystko, co i jak  było w  Jampolu.

Języki w ieśn iaków  rozw iąza ły  się teraz. Jeden 
przez drugiego opow iąda li ogrom  zniszczenia, op isy­
w a li zgliszcza  swoich siedzib, w y lic za li im iona p o le ­
g łych  w  czasie napadu. A  im ion  tych .była litan ja  
długa. iNiiemąl po łow a m ieszkańców  Ja.mpola spoczy­
w a ła  .snem w iecznym  na krwawe-m 'pobojowisku. 
M iędzy po leg łym i imało by ło  m ieszkańców  w  sile w ie ­
ku, po leg li bow iem  z m łodych ty lko  ci, k tó rzy  b ron ili 
się do ostatka. Innych  pow iązano i  uprowadzono ze 
sobą. P o d  nożam i Ta tąrów  już po -zwycięstw ie pad li 
jednak w szyscy starcy i  kob iety brzydsze i słabsze. 
S ilnych m ężczyzn  i kobiety co urodzi usze zabrano 
w  jasyr, aiby jednych sprzedać na targow icach  m uzuł­
mańskich, a d rug ie popczeznaczać do harem ów  bo­
gatych Tu rków  i  Tatarów...

K rw aw iło  się serce pana Staw skiego, k rw a w iły  
s'ię serca zgrom adzonych  w łościan, gdyż w  i,ad omem 
było wszystkimi, że k to  się ra z  dostał do n iew o li ta ­
tarskiej, rzadko z n iej powracał, trzeba było bow iem

bąrdzo w ie lk iego  okupu, aby wysw obodzić uprow a­
dzone istoty, >a choćby się i  okup -znalazł, to  trudno 
było w  tem  wielkieim  m row isku  tatarskiem. w yszukać 
tych, k tórych  się szukało.

W ied z ie li o -tern w szyscy dobrze, to też św iado­
mość ta  ipowiększała jeszcze 1 tąk  już w ie lk ie  n iesz­
częście.

-Kie-dy pan Staw ski w ysłuchał tych -mrożących 
w  żyłach opow iadań, w yciągną ł do .zgromadzonych 
sw e dłonie, jakgdyby w szystk ich  chciał p rzy tu lić  do 
swego łona i  c ichym  ale m ocnym  głosem  p-owiedział:

—  B rac ia ! N ieszczęście to straszne jeszcze -silniej 
.nas ze sobą złączyło . Od -dziś .stajemy się jakby jedną 
rodziną. Ja z  sw e j strony pośw ięcę wszystko, cąłe 
m e mienie., aby choć k ilk a  osób ocalić. Będę szukał 
Hanusi, ale n-arówni będę szukał i  innych n ieszczę­
śliwych, .a kogo los dozw oli md o-dmaleść, n ie  bę-dę 
szczędził p ien iędzy, by  go z  -tego p iek ła  w ydobyć.

Odetchnął ciężko, gd yż  m ów ien ie m ęczyło  go 
w ielce, ale po ch w ili tak  dalej c iągnął:

— Gzuję to, że odzyskam  w kró tce  s iły , w ięc  co bę­
dę m ógł, uczynię. W k ró tce  pow in ien  pow rócić -pan 
Ja-s-zczur z Lipkam i... Pom-ogą!... M oże uda im  się je­
szcze dopędizić gd zie  w atahę i  odbić jasyr. Może... -mo­
że... w  Bogu nądizi-e-ja!...

Osłabł, gdy-ż -zbyt to  był w ie lk i w ys iłek  dla ran ­
nego. Osunął się na o-tomankę, przym knął oczy, ale 
znać było, że m arzy  o pow rocie Stacha i  o pościgu zą  
Tataram i.

A  -Stach wracał rzeczy w iście. W  ow ą noc, w  k tórą  
Ta ta rzy  napad li na Jampol, był od n iego n iezbyt da­
leko. M oże -być, że naw et p rzy  pospiesznym  pochodzie 
byłby przybył na czas, aby wsiąść na k a rk i rozhu la­
nej dziczy. A le  oddział jego w  drodze powrotnej nat­
knął się na inną n iew ielką  -watahę tatarską, uchodzą­
cą iz łupem  z  jak ie jś  zrabowanej w ioski. W praw dzie  
wataha to była n iew ie lka , ale w  każdym  ra z ie  p rze­
w yższa ła  -siły, ja-kierni rozporządzał pan  Jaszczur. 
Mdim-o to S-t-ach n ie zawahał się ani chwilę. W yd a ł 
rozkazy  -swoim L ipkom , a -ci, jak  huragan u derzy li 
na niespodzie-wających się n iczego Tatarów .

—• B ij !  m ordu j! —  w rzasnęli po polsku L ipkow ie  
i puścili ko-nie w  skok, k tó ry  w krótce przem ien ili 
w  galop. iZadu-dniała ziem ia, za-sizu-miało w trząśn ięte 
b ieg iem  pow ietrze i  p ierw si L ip k ow ie  u derzy li w  T a ­
tarów  z tak im  im petem , że aż z iem ia  zadrżała i roz­
leg ł się -zgrzyt k rzyżow anych  szabel, jakgd yby ktoś 
młóc-ił zboże na d-wors-kiem -klepisku.

N ie  m o g li Ta ta rzy  w ytrzym ać tego uderzenia, 
w ięc też -poid s iln ym  naporem  poczę li p ierzchać 
i uchodzić co żywo, aby ty lko  życie ocalić. -Na k a r­
kach ich  jecha li L ip k ow ie  i  kłuli-, i le  ty lk o  sił im  
starczyło. T a ta rzy  jednak spostrzeg li wkrótce, że ma- 
jąd-o czyn ien ia  iz -słabszym od sieb ie liczebn ie p rze­
ciwnikiem . -Poczęli w ięc  w strzym yw ać rozigrane 
w  b iegu  komie i •odgryzać się maje-z-dmikom. Około 
tych!, k tó rzy  się p ierw si zatrzym ali, grom adziło  -się 
innych  coraz w ięce j i  po  n ied ługie j ch w ili L ipkow ie  
od ,ataku m usie li przejść do obrony.

—  A łłah ! A łłah ! —  roz leg ł się w rzask  -z ga rd zie li 
tatarskich  i  runęli c-ałą is-iłą na oganiających -się L ip ­
ków.

A le  p rzew idzia ł to -p,an Jaszczur. Dał znak, a L ip ­
kow ie m om entaln ie zaw róc ili konie i  poczęli ucho­
dzić.

W s ied li im  na k a rk i T a ta rzy  i stara li się za 
w szelką cenę uszczknąć to tego, to  owego. L ip k ow ie  
jednak m anew row ali -ta-k zręc-znie, że w sze lk ie  usii-ło-
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w an ia  ich  pozostały bezskuteczne. Widoc-zineim było, 
że L ip k ow ie  górują, nad Tataram i, gd yż posiadali na- 
równii z inimi zręczność, ,a iprzewyższali ich  rozw agę, 
jaką, dawała im  ku ltura polska,. W skutek tego u two­
rzy ł 'Się n ie jako  d łu g i wąż, k tórego  g łow ę i szyję sta­
n ow ili L ipkow ie , tu łów  izaś cała chm,ara Tatarów . 
Stach pędiził obok L ip k ów  o k ilkadzies ią t kroków  
z boku, jakgd yby chciał m ieć jasny pogląd  na to, co 
się obok n iego dzieje, i  na to; co na in-aj-bliższą przy­
szłość przygotow ał.

Nareszcie istzyja ow ego  ruchom ego w ęża poczęła 
się coraz bardiziej kurczyć, a g łow a  zbliż,ać do tu ło­
w ia . N ag le  L ip k ow ie  zaw róc ili kon ie w  m iejscu  
i  z fcrucic sypnęli ogn iem  w  sam e pysk i nad latu ją­
cych Tatąrów . K rzyk  w ściek łości w yrw a ł się z  p iersi 
pohańców. Już go tow a li s ię do zadan ia  ostatecznego 
ciosu garstce Szaleńców, gd y  poza sobą usłyszeli m ro­
żący k rew  w  ich  żyłach  okrzyk :

— B ij! m ordu j!
To druga część L ipków , zręcznie ukryta  przez 

Stacha przied rozpoczęciem  ataku, p rzychodziła  sw ym  
■towarzyszom z  pomocą. W z ię c i z  dw óch  stron Ta ta ­
rzy  w  śm iertelny uścisk, n ie w ied z ie li przed k im  się 
bronić. Łuszczono ich, jak  groch  suchy, a on i ro zp ry ­
sk iw a li się, jak  ten  groch  na wsize strony. Pan  Jasz­
czur, m a jąc p rzy  sw ym  boku n ieodstępnych tow arzy­
szy:- Selim a i  Ibirahima, aże w odą sp ływ a ł od bez­
ustannego m łócenia. Co w ykon a ł ruch swą sząbelką, 
to jeden z  Ta ta rów  przenosił się na łono A łłaha, a po­
ruszeń tych  by ło  bez liku . L ipkow ie  sekundow ali mu 
n iezgorzej. To też bandą tatarska poczęła  pryskać 
i  rozsypyw ać się. Coraz częściej po jedynczy jeźdźcy 
odłącza li sdę od  m asy w a lczących  i  zn ika li bez śladu. 
Zw ycięstw o L ip k ów  stawało się coraz w idoczniejsze. 
W prąwdzae jeszcze tu i ów dzie zb iera ły  się oddzielne 
kupy ii s taw ia ły  zac ięty  opór, ale L ip k ow ie  rąba li je 
beiz pardonu i po przez rzeżące jeszcze trupy szli dalej 
i da le j, aż -stali s ię  zupełnym i panam i sytuacji.

-Owoce zw ycięstw a b y ły  nadspodziewane. R ozgro­
m ien i T a ta rzy  rozbiegli! s ię ipo całej oko licy  i  w  poje­
dynkę szukali d rogi pow rotu  do stron ojczystych.

Zw ycięzcom  -pozostął w  nagrodę cały łup i  zabrany 
jasyr, pochodzący z  w iosk i, od ległe j za ledw ie  o dw ie  
godzin y  d rog i od m ie jsca  k rw aw e j potyczki.

Pan  Jaszczur, osw obodziw szy jeńców, n ie pozo­
s taw ił ich  na pastw ę losu. Dawsizy ty lk o  k ró tk i od ­
poczynek -ludziom, i  koniom , odprow adził oswobodzo­
nych do ich rodzinin-ej w-io-ski, ą  -sarn ipo-dążył z  iswym 
oodtziałem do J-amp-ola, k tó ry  tak bardzo potrzebował 
j ego powrotu.

Zw ycięstw o było znakom ite i radow ało  w ie lce  
■serce pana Jaszczura. Ni-e w iedzia ł on jednak, jak 
srogo -było -okupione-. M im o -t-o -dążył co żyw o tam , 
gdzie m u nakazyw ał n iety lko  -obowiązek, a le  i  -serce 
pociągało. W dych a ł c-ałą p iers ią  w ia tr , k tóry  ząw ie- 
w a ł od J-amp-ola i  c ieszy ł -się w  -myśli, że oddycha 
tem sam em  pow ietrzem , -co i  jego  umilo-wana Hanusia.

A le  w net ten powi-e-w wi-atru jamp-olskie-go -po-cizął 
go niepokoić. P ow ie trze  -stawało -się cora-z jak ieś cięż­
sze, ja-kby prizydymd-oine; czuć było  w  -niem swąd 
i -spaleniznę. A .im  b liże j -było Jampola, tem  pow ietrze 
to -było -niewyraźnie-j-sze. Jakieś -złowrogie przeczucie 
pir-zejęł-o lęk iem  serce pana Jaszczura. Jesizcze nie 
-zdradzał -się iz ni-em-, ale począł przyspieszać pochód. 
Zdaje -się, że i  L ip k ow ie  -poczęli -się cize-go-ś -domyślać, 
gdyż puścili n a jp ierw  konie truchtem , -po-tem ruszyli 
w  -sko-k, -a w net śm ignęli pełnym  galopem .

iNare-szci-e -zrozumieli swój nie-pokój. J-ampol -znikł 
z pow ierzchn i -ziemi, -a jeno w  od-dali wi-dny -był -sam 
-dwór, sam otny i  -opuszczony.

Przyipa-dli -do -pierwszych -zgilszc-z, N ie  było  wąt- 
płiwo-ś-cl: Ta-tąrzy! Zn ik ły  -chaty, zn ik li ludzie; pozo­
stał -sa-m -dwór. A le  w e dworze co? Czy -aby żyją , c-zy 
-też p od z ie lili fos re-szty m ieszkańców. M yśl, aby się 
-o tem przekonać, dodaw ała skrzydeł Stachowi. Pę- 
diziił, jąik huragan, a p rzypad łszy -p-rze-d -drzwi -dworu 
jam-p-olislkiiego, sk-o-czył -z kon ia  i -w-pa-dł d-o izby, gdzie 
leżał -pan Staw-ski w  o-to-czeniu w łościan.

Beiz -sł-ow-a w yjaśn ien ia  zrólźumiał cąłą prawdę.
—  P rzys ięgam , że ją  -odnajdę! —• zawołał i  padł 

zem dlony, jak  kłos in-a -ściernisku -sierpem podcięty.
(Ciąg da-lszy rua-stąpi.)

Powraca wiosna!
Powraca wiosna, o,, wieść radosna, 
W-szystko się bu-dzi do życia,
W  polu, w ogrodzie, w ziemi i w wodzie 
Powstaje z swego u-krycia.

Słońce rzuciło, snop światła miło, 
Na ziemię milą, skostniałą 
I twarde lody stopiło w  wody 
I zmarzłą ziemię rozgrzało.

Cały chór ptaków, leśnych śpiewaków 
Zleciał do lasu, do gaju,
I tak rozgłośnie, śpiewają wiośnie,
Że człowiek staje jak w raju.

A  my wieśniacy, także do- pracy 
Bierzmy się raźnie, z ochotą! 
Wsiewajmy ziarno, w tę- ziemię czarną 
Będziemy mieć chleb i złoto!

Bo gdy po wiośnie- zboże wyrośnie, 
Pan Bóg nam dobre da lato!
Wróci dosta-teik do naszych ch-a-tek, 
Będziem mieć Polskę bogatą!

Szczepan Orzech.

Wiosna.
Rozpogódźcie sm-utne twarze —
Moi mili gospodarze,
W  radość zmienią się wam troski 
Wiosenka idzie- do wioski.
Idzie przez pola i łąki,
Puszcza stadami skowronki 
Cu-dną woń rzuca po gaju,
I, szepce baśń sercom o- — maju.
Idzie przez sady, podwórza,
Zieleni stoki i wzgórza,
I życie w  wszelkie stworzenie- wlewa... 
Idzie jak dziewczę i śpiewa...
Idzie wiosenka, cieszcie się dziatki 
Zakwitną w  lesie i w  polu kwiatki 
Zaszumią rzeki pieśń uwielbienia,
O bo wiosenka źródłem natchnienia.
Hej, hej wiosenka, poezj-a żywa,
Ju-ż ma fujarce pasterz, wygrywa,
Bu-dzi z martwoty zimy i lodu- —
Serca stroskane i pełne chłodu.
Idzie wiose-nka, hen gdzieś z zaświata,, 
I młode serca tuli i brata,
Dziwną otuchą napełnia dusze,
Więc na jej przyjście- ja -śpiewać m-uszę. 
W itamy Ciebie wiosenko miła,
Gdzieżeś tak długo bawiła,
My cię czekali z -pieśnią, z weselem, 
Bądź nam kochanką, -bądź przyjacielem!

J .  K a v u ś c i ń s l t i .
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ą m k k

Jak n i m am  co robić, a m ało k ied y się to trafi, 
to idę do prefesura na pogadankę 1 koniec. Nas pre- 
fesur, choć to cłek hadukowąny, co poznać po- tem, 
ze nosi d łu g ie  portk i i m a na łańcusku uw iązany zy- 
garek, coby m u n ie ucikł, to p rzec ież n ie  jest harny 
i z  kazdem  bejdakieim pogada, a z  dzieucham i to na­
w et w iecoreu i po fig łu je . On ta n ie  patrzy, ze jest uco- 
n y  i  izadmą się babą n ie brzydzi i  m a kuzdą w  w iel- 
g iem  usanowaniu oboma rękam i. Pow iad a  on, ze jak 
•robotą, to robota, &> jak  zabawa, to zabawa i. m a juz 
w  sobie ta k i talent, ize potra fi sam jeden w szystk ich  
be jd ak ów  w e  wisi w yucyć, co potrza, a w szyćk ie dzie- 
uchy rozw eselić, jak  potrza.

Casem ja  idę do prefesura, casem on do mnie, ino 
jest tą  różnica, ,ze jak  ja  p rzy jd ę  do  niego, to cięgiem  
na n iego patrzę, a jak  on p rzy jd z ie  do mnie, to choć 
gw a rzy  ze  mną, abo z gospodarzem , to cięgiem  w raża 
ślipiia to w  Kaśkę, to w  gospodynią  i  patrzy, jaką  któ­
ra  m a śnich spódnicę na sobie.

Z gospodarzem  to  ino cięg iem  ba jdurzą  o po li­
tyce, co m o ją  gospodynie okrutecnie m ierzi, bo po­
w iada ją , ze po lityka  to tąka ciuciubabka, o której 
ani m yśleć n ie w arto, gd yż  w  polityce patrzy ino je ­
den, jakby drugiego ośwabić, a samemu n ijak  się nie 
dać podejść. Bez to prefesur cięgiem  jem  docina 
i śpasnje.

(W tamtą niedzielę chciał dokucyć gospodyni i py­
ta się mnie:

—  M ac iek ! a  w idzia łeś t y  k iedy taką  niew iastę, 
coby odraizu by ła  i  ładna i dobra i m ądra?

Ze ja  się to, jako kawa/lir, na babach znam ino 
z winzchu, tom  n i m ógł odrazu odpedzieć. Zacąłem  
imyśłeć, ale an i rus n ie było co w ym yśleć, bo nase 
dzieuchy w siow sk ie, jak  k tóra  ładna, to niedobra, 
a jak  dobra, to niem ądra, a jak  mądra, to nieładna.

Padam  tedy do prefesura otw arcie:
—  iNie! tak ie j kob ie ty  jesce Poniezus nie stwo­

rzy ł i chyba je j prędko n ie stw orzy. Bo ja k b y  stwo­
rzy ł bez om yłkę k ied y  taką, toby się o nią chłopaki 
pozab ija li, a  przecie Poniezus do  tak iego grzechu, do­
puścić n ie chce.

A  m oże być, ze ja  ino tąk iej nie w idzia ł, ale ze 
one gdzie,sik są na św iecie, w ięc pytam  prefesura:

—  N o a  cy pan w id z ia ł k iedy taką?
—  A  juści! —  pada prefesur —  w idzią łem  na... 

obrazku! N a obrazkach to m alarze tak gębę w yrych- 
tują, >z,e palce lizać ! A  kuzda dobra, bo na n ikogo 
z gębą n ie siądzie, a i m ądra być musi, k iedy ją  m a­
larze m a lu ją !

Pozna łem  zaraz, ze prezesur ino ńa fig le  tąk m ó­
w i, izeby gospodyni dokucyć. I naprawdę tak było, bo 
gospodyni zaraz na n iego  w s ied li -z gębą, ze zaraz 
ucich i bez d w ie  godziny pa je nie oździw iał.

Z przytmówki rozśm ia li s ię gospodarz i tak  tedy 
padają:

—  Zart żartem,, ale to ino pow inno być u wszyć- 
k ich  ludzi jedyną oznaką babskiej w artości, cy  ona 
mą dusę ładną i rozuim w ie lg i. Bo co tam  gęba, choćby 
dziś najśwarniejąa, to na starość spaskudnieje, a po 
śm ierci chrobaki ją  zjedzą. Znaliście przecie  M argo- 
chę Franiaskownę, co to m ia ła  gębę, jak  dziedzicką  
jaka, a choć była ino w siow ską dzieuchą, to ją  brać 
chcieli i po licy jon  z  Mościsk i  organista z  Beckow oli 
i s iandar z P rzy lasek  i inne okolicne dygnitarze. 
A  potem  co się z n iej zrobiło, jak pom arła? Kupka 
błota i w ięce j nic.

No n iby tak ! —  m yślę  se, co gospodarz słuśnie 
pow iadają, bo i z  najpiękiniejsej gęby, gd y  skóra śniej 
zlizie, to  pozostanie na n iej ino trochę cielęciny, k tóra  
za dzień  lub dw a  się zaśm ierdzi i trzeba ją  potem  za­
kopać. Tak  było, tak jes t i  tak będzie. A le  przecie 
choćby ta gęba by ła  i  najbrzydsą, to tafcsamo n ic silę 
śniej inksego n ie zrob i i także ją  trza  zakopać.

A le  gospodarz pow iad ą ją  na to:
— N o  tak ! tak ! N ie ino to, co piękne, zgn ije , bo 

i  brzyćk ie zgn ić  musi, ale pozosta je jesce dusa, która 
n igdy n ie zgnije. I jak  ona /jest ł,adna na ziem i, to  ła ­
dna pozostanie i  w  niebie, a  ja k  brzyćka jest na z ie ­
mi, to i  w  n iebie będzie brzyćka.

—  Baj ibąju! —  gospodyni na to —  brzyćk ie duse 
przecie n ie idą do nieba!

—  Chwała Bogu! —  uciesyli /się gospodarz —  bo 
jak  n ie idą, to i tw o je j tam  n ie będzie i choć po śm ier­
ci będę imiał w ytchn ien ie !

Zawse p  owi a dąłem, ze nas prefesur, to  m ądry 
cłow iek, ale gdybym  był n aw et o tem  n ie w iedzia ł, to 
teraz by łbym  się przekonał. K ied y  bow iem  nsłysał 
tak ie pow iedzen ie gospodarzą, zerw ał się zaraz z  ła ­
w y  i n im  do trzech moiznaby by ło  do llcyć , ju z go  
w  izbie n ie było. Posedeim i  'j/a za niem, a co się tam  
poteim działo w  iizbie, to juz n ie w iem . Słysałem  tylko, 
jak  się garck i tłu k ły  po ścianie, jak m aglownica la ­
tała w  pow ietrzu  i  ja k  w szyćk ie śtyry  syby z okna 
w ylec ia ły .

A  na 'drugi dzień chodzili gospodarz ca li opuch­
n ięci i bez tydzień  do n ikogo słowa n ie przem ów ili. 
Dopiero po tygodn iu  oz,wali s ię do imnie:

—  W is, M aciek, u kuzidej baby to tam  wszyćko 
jesce u lizie, ale pysk, to n iech Poniezus uchowa!
□□□□□DaDaDODaaaaaDaDDaDDaDaaaoaaoaaaaaoDDDaDDDaDPDDaDDDDoaaD

Zbudzenie wiosny.
Z wiosennym blaskiem budzi się życie,
Z piersi wypływa pieśń nowa,
Nieznane dziewczę stoi w zachwycie, 
Uwielbień sośnie śle słowa.

Wniebiosprzcstworzach colśnią nadgłową,
•'SSKJ  Rozkoszę przyrody czyta,

Chwaląc! w pieśni swej' jej wielkie słowa...
I o nic więcej, nie pyta.

Gdy czarem swoim świat darzy ludzi. 
Uśmiechem wiosna królewna,
Podmuchy wiatru serca obudzi,
Z ptasząt melodja śpiewna.

Szumią wesoło wody i lasy,
Śmieje się cała przyroda,
Czarem nadziemskiej wiosennej, krasy, 
Szczęściem oddycha pierś młoda.

Ptaszęta śpiewne przed wschodem słońca, 
Śpiewają piosnki radomie —
Ach kochać, kochać, do życia końca,
I wiecznie w sercu mieć wiosnę.

Maryśka M.
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Indje IV.

N ie  ty lko  samo Benares, o k tórem  p isa liśm y 
w  poprzednim  numeirze „R o li“ , jest m iastem  św iętem  
w  Indjach. Jest nkni także M adżura, znajdu jąca się 
w  połudn iow ej części tej krainy. W  Madżur-ze jest je ­
dna z najwis-panials'zych św iątyń  dratwi-dyj-skisch.

Św iątyn ię o tacza ją  ca łe  m asy żebraków. Żebrzą 
tu n iety lko  zaw odow i żebracy, ale żebrzą rów n ież 
tąmte-j-si kap łan i tak  zw an i bram ini, a naw et słonie 
św iątyn i, doskonale do tego  przyuczone. S łonie są tak 
wprawne, że odróżn ia ją  srebrną m onetę od n ik low ej. 
Za p ierw szą  dziękują, -zginając kolana, z,a -drugą nie 
dzięku ją wcale, podając ją  z lekcew ażen iem  trąbą to­
warzyszącem u im  bram inow i.

S łonie te  są nadzw yczaj natrętne, a jeszcze i -dla­
tego  nieznośne, że nieczyszczone, ja k  się zdaje, -czę­
sto, cuchną obrzyd liw ie . N ie  pachnie zresztą tutaj 
ni-gdzie. Cała św iątyn ia, w  k tóre j tysiące p ie lg rzym ów  
śpi, je i inne za ła tw ia  -potrze-by, w  k tóre j w id z i -się, 
w szędzie najokropn iejszą nędzę ludzką, straszne ra ­
ny, w rzody i  choroby, przepełn iona jest zaduchem, 
którego czias dłuższy n ie  -można w ytrzym ać.

O-prócz w ie lk ie j św iątyn i, na k tóre j -zwiedzenie 
szeregu god-zin potrzeba, jest jeszcze daleko -za m ia­
stem w śród  -wspaniałych pa lm ow ych  lasów, na w y ­
spach -wśród lic-znycli sztucznych jeziorek, ca ły  s-zereg 
m ałych  -go-pur i  św iątyń. Tak ie  św ią tyńk i w id z im y  na 
na-szym -drugim obrazku. N iek tóre  -z nich tak m a low ­
niczo w yg ląd a ją  -z -daleka, że korzystn ie j je  -z pewnej 
odległości oglądjać, an iżeli ze zbyt bli-ska.

B rzegi całego jez io ra  -są u-strojone grupam i św ią ­
tyń  w śród gęstw i drzew  bananowych. Jedna m a  dach 
całk iem  płaski, a na niim w  ścisku okrutnym  i po­
m ieszaniu fańtastycznem  ca ły  h induski O lim p: ty ­
siące postaci ludzkich  i  nadludzkich, wie-lkorąmien- 
nych i  w ielkonogich , -zwierząt, g ry fó w  i potworów , 
w szystko rzeźbione w  -drzewie, m arm urze lub lepione 
popro-stu iz gliny. Ws-zystko to w ota  pobożnych. K aż­
dy z odw iedzających  św iątyn ie H indusów, przynosi 
now ą rzeźbioną -postać byka, najczęściej w ieloram ien- 
-ną Durgę i ustaw ią na dachu. M iejsca wprost na -dal­
sze w ota  brakuje; -dawniejsze g lin iane postacie leżą 
już dookoła, pozrzucane -z -góry i potrzaskane. Tu  -wi­
dzi się w śród  zarośli kaw ałek  g lin ianego  tu łow ia, to 
g łow ę słonia, tam  znów łeb roga ty  św iętego byka.

A  naokoło lasy gęste, tysiące pn i d rzew  banyano- 
wych -z ich  korzen iam i pow ietrznym i i  pióropusze 
-palm koiko-sowych -z m asą złoto-żółtych owoców. Cu­
dna, trop ika lna okolica, o jak ie j ty lko  m arzyć m ożna 
nam Europejczykom . A  -dalej jaskraw o zielona rów n i­

Madura. — Mała świątynia.

M-adura. — Święty -ba-sen.

W ejśc ie  do św iątyn i tw orzy  olbrzym ia, p iram ida lna 
•brama. W szystk ie  -do gó ry  idące -płąs-zczy-zny w ype ł­
nione są m iejsce w  m iejsce ty-siącami rzeźb kam ien­
nych  postaci bogów, ludzi i -zwierząt oraz fantastycz­
nych potworów . Cały chaos, całą org ja  rzeźb iarsk iej 
sw aw o li -czy sza leństwa ro zw ija  s ię  -prze-d izdumio-nem 
okiem  podróżnika. W yg lą d a  to -tak, jakby jąk iś po­
płoch pad ł na te w szystk ie dziw ne figu ry  i  że  w  stra­
chu -panicznym pouciekały na kam ienną piram idę, 
tłum nie i  w  nieporządku, tratu jąc -sobie naw za jem  po 
głowach. Podobno -d-ziesiątki tys ięcy  kam ien iarzy  pra­
cowało prze-z 30 lat, w ykonu jąc to dzieło, dziwne, d z i­
k ie i poplątane, a le godne olbrzym ów.

M inąwszy bramę, prze-z -długi, ko lum now y k o ry ­
tarz dochodzi się -do basenu św iątyn i, tak  zwanej zło­
tej lilji. W  wodach jego  odbija 
się najw iększa brama, po lnn- 
dusku gopura, której dach zlo ­
ty w idoczny jest zdała. Św ięly 
basen i w idoczne w  głębi go- 
pury przedstawia nasz obrazek.
A le na obrazku basen jest pu­
sty; niema w  nim kąpiących 
się. Kiedyindziej są tam tłumy 
kąpiących się, bo kąpiel ta o- 
czyszcza z grzechów  prawie 
równie dokładnie, jak święta 
kąpiel w  Gangesie. Dją Euro­
pejczyków  jednak wstęp do 
właściwej świątyni, jak  również 
i do basenu wzbroniony. Nalo- 
miast mogą zw iedzać inne ha­
le, gdzie mieszczą się nieoce­
nionej wprost wartości skaiby.
Sądząc po nich, możnaby przy­
puszczać, że nędza jest tu nie­
znana. —  A przecież jest ina­
czej.
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na nawodnionych pó l ryżow ych , urozm aicona ga jam i 
pa lm  oliw nych  i kokosow ych  i pal-m Arec.a.

Gęste osady kryję, s ię w  zaroślach 'bananowych 
plantacyj. K ra j zaludniony o w ie le  gęściej, n iż Bel- 
gj,a. Przekonu je o tem  każda stacja  kolejowa. Tak ich  
tłum ów, tak ich  tys ięcy  czarnych ludzi, ro jących  się

i * . * * * * . * . * . ! . * ! . * . * . * * . . ! . ^

Wydziedziczona.
Powieść sensacyjna opracowana dla1 „Roli" przez K. L.

29. Nowy sługa.
W arren  oddalił się wśród natłoku i zniknął z oczu 

swoich przyjaciół.
Chciał być sam ize swojeimi m yślam i.
I  kroczy ł tak w  czarówhą noc południową przy 

św ietle  księżyca  przez przedm ieście pełne w ill i przez 
urocze ga ik i przedm iejskie.

—  Musi udać się —  szeptał, — niech tylko jeszcze 
zaglądnę parę razy do bogatego k ró la  bawełnianego. 
K ied y  zaś m ała  zapali s ię do m nie, to będzie m i rzeczą 
ła tw ą  pozyskać ją  i temsamem ogrom ne bogactwo jej 
ojca. Do lich w iarza  iść niepodobna, —  jutro wszyscy 
będą o tem  w iedzie li, m ój n im b się rozw ie je  —  zresztą 
te  ła jd ak i poznaliby zaraz pofałszowane m o je  papiery, 
nie, to  n ie idzie.

—  B ry lan ty  sprzedać chyba —  zblam uję się przed 
p rzy jació łm i. To  by łaby nieostrożność ogromna.

Szedł zam yślony da le j gaik iem .
W  tem  wysunęła się ciem na postać z poza k rza ­

ków , —  schw yciła  go groźna pięść, błysnął mu nóż 
przed oczym a.'

—  P ien iądze, albo...
Bandyta nie dokończył. Żelazną ręką  pochwycił 

go  W arren  za gardło, w yrw a ł mu nóż z ręk i i m iał 
mu zadać cios śm iertelny.

N ieruchom o oczek iw ał rabuś końca.
N araz W arren  pow zią ł m yśl jakąś.
Pu śc ił rabusia z rąk.
—  O dpow iadaj m i na pytania, ale prawdę, bo ży­

cie nie tw o je !
Rabuś skinął głową.
—  Jak się zo w iesz? Skąd rodem ? Czy należysz 

do jak ie j bandy?
—  N azyw am  się Józef Hacrera, jestem  mesticą, 

(m ieszańcem  ;z b ia łych  i  Ind jan ), pochodzę z Teksas 
i napadam  na w łasną rękę.

—  Tem  lep ie j; słuchaj. Jutro rano przy jdziesz do 
m ojego hotelu, „C ity  of London". Zapytasz o kap i­
tana W arrena. Reszta znajdzie się. M ógłbym  cię 
w praw dzie  zabić, ale zam yślam  co innego.

—  D zięk i, tysiączne dzięk i sennor.
—  Cicho, n ie trzeba m i podziękowania. M oże nie 

przyjdziesz, no —  to uważaj, ja  cię znajdę, gd zieko l­
w iek  się skryjesz.

—  P rzy jd ę , sennor, przyjdę.
—  No, zobaczę. Masz; tu 10 do larów , kupisz sobie 

porządne ubranie, abyś w yg ląd a ł na m ojego służą­
cego. Rozum iesz?

—  Tak  jest.
W z ią ł ze zdum ieniem  10 dolarów.
—  U w ażaj, ja ciebie n ie skrzywdzę, —  rzek ł W a r­

ren i  odszedł...
(Rabuś patrzał za n im  długo, długo.

K ap itan  siedzia ł p rzy kaw ie, k ied y ke lner ozn a j­
m ił m u przybycie mesticy.

na najm nie jszej stacyjce, n igdzie  n ie w id z i się w  In- 
djach. W ysok ie, silne, pyszn ie zbudowane postacie 
o czarnej zupełnie skórze, n ag ie  zupełn ie snu ją s;ię 
wszędzie. Czysta to rąsa p ierw otnych  m ieszkańców  
Indyj, D raw idów . K rw i arysk ie j n iem a tu  ani śladu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W puścił go  do pokoju. W arren  za ryg low a ł za n im  
drzwi.

Józef H arrera  m iał na sobie ln iane ubranie, sze­
rok i kape’lusz słom iany zakryw a ł jego oblicze, które 
nosiło w yraz przebiegłości i zapam iętałości.

—  S iadaj i słuchaj chłopcze. Tej nocy byłbyś się 
pożegnał ze iswojem brunatnem  istnieniem.

Józef m ilczał.
—  Mas,z ochotę zarobić dużo pien iędzy?
Oczy m ieszańca zabłysły.
—  W ięc słuchaj uważnie.
W arren  rozw inął . przed uważnym  słuchaczem 

sw ó j plan, a ten potak iwał z upodobaniem.
W ieczorem , zebrał się w  klubie znakom ity św ia­

tek, W arren  był także,
„C zterolistna  kon iczynka" była w  salonie gry  — 

n ieopodal stał Doublay.
Mac Donnel i L ev is  siedzie li p rzy rulecie, W a r ­

ren i Beauregard sta li za  ich plecyma.
— „R ou ge" —• rzek ł M ac Donnel —  ku la  frunęła; 

otrzym ał sw oją  stawkę w  trójnasób.
Beauregard rozśm iał się.
—  Czekaj pan, —  zawołał, —  ja  panu pokażę, jak 

się staw ia, —  w zią ł parę złotówek z kupki Szkota 
i  postaw ił na num erowany kw adrat tab liczk i z licz­
bami.

—  Kto naprzeciw ?
Z różnych stron zgłosiły  się stawki, ru leta obró­

ciła się, Mac Donnel przegrał.
—  W id z is z  pan, —  zwrócił się do Hredczyka.
Ten  zaśm iał się.
S taw ił na  now o —  i znowu przegrał Mac Donnel.
—  Teraz przestaję tak staw iać, —  rzekł zniechę­

cony.
—  Jeszcze raz tylko, —  prosił Beauregard, w yc ią ­

gnął studolarówkę i położył ją  na  kupę złotówek.
Ogólne naprężen ie — obrót —  Mac Donnel w ygrał.
Z różnych stron sunięto doń złoto i papiery.
—  W idzisz  pan, tak się gra. T rzym aj się pan tylko 

kwadratu, on wraca ciągle, —  zakończył Beauregard.
Za godzinę w ygra ł m łody Szkot 16.000 dolarów .
—  To znaczy szczęście, —  rzek i zadowolony.
—  A  pan kapitan nie gra? >— zapytał Beauregard.
—  Dziś fera lny dzień —  n ie gram .
—  Pan  zabobonny?

. —  Jako gracz, —  m uszę być nim.
B yła  późna godzina.
P rzy ja c ie le  rozchodzili się.
—  Idziesz pan sam, M ac Donnel? —  zapytał 

Levis.
—  Tak je:st, idę w  inną stronę, g łow a  , m ię boli, 

użyję pow ietrza  i  przechadzki.
W arren  postąpił ku niemu.

—  P a n ie  M ac Donnel, pańska cygaretn ica! Za ­
pomniałem.

—  N o szkoda było fa tyg i. Dobranoc!
R ozeszli się.
M łody Szkot nie spostrzegł, jak czarna jakaś po­

stać podskoczyła za nim .
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W arren  przybył do hotelu.
W  sieni zapytał portjera, czy sługa jest na górze.
— N ie  w idzia łem  go dziś jeszcze.
W arren  wszedł do pokoju, zaglądnął do bocznej 

kom naty —  nie było go.
—  Hm  —  może mu się co zdarzyło. U słyszał krok i 

w  korytarzu .
W szed ł Józef. S ięgnął do k ieszeni i ją ł w yciągać 

złoto i papiery bankowe.
K ład ł je  przed W arrena.
K ap itan  ob liczył sumę, było  18.000 dolarów.
—  N o poszło wszystko dobrze? W id z ia ł tw o ją  

tw arz?
Sługa w yciągnął z k ieszeni maskę.
—  Ładnie. Jak w idzę, rozum iesz się na rzeczy. 

N a  masz! —  posunął mu 3.000 dolarów.
—  Tw o ja  cząstka! N iebawem  będzie w ięcej do ro ­

boty.
Mestica uśmiechnął się zadowolony.
—  Teraz idź spać.
W arren  zaś siedział długo, w ażąc swoje plany.

30. Dwoje szczęśliwych.
A  w  N ow ym  Orleanie, w  okazałej w illi Saint- 

A rta ya  spraw iano zabawę za izabawą.
W arren  bywał tm  bardzo często i użył wszystkich  

swoich  przebiegłych  sposobów, aby rozkochać w  so­
bie Luizę, jedynaczkę im iljonera.

'N iebawem  odbyły się zaręczyny.
Całym i tygodn iam i rozm aw iano tylko o tych 

dwojgu.
Za k ilk a  dni już m iał się odbyć ślub.
Pew nego  w ieczora  był W arren  jedynym  gościem 

w  w illi.
—■ M usim y raz bodaj przebyć ty lko w  rodzinnem  

kole, —  rzekł, śm iejąc się stary m iljoner. I Lu iza  była  
szczęśliwa, że ra z  narzeczonego będzie m iała ty lko  
d la  siebie. Obaw iała się bowiem , aby piękna je j ku ­
zynka pani Beaucamps, m łoda wdówka, n ie zabrała 
je j serca narzeczonego.

Pan i Beaucamps, by ła  bow iem  bardzo wesoła, a 
w idoczn ie upodobała sobie kapitana, bo ciągle prze­
byw a ła  tylko w  jego tow arzystw ie. N aw et pożyczyła 
mu 500.000 dolarów, z którą to kw otą  sarna się w m ó­
w iła.

Dziś była  pani Beaucamps cokolw iek słaba, zo ­
sta ła  w  domu.

Szczęśliw i narzeczeni, spędzili ten dzień rozkosz­
nie, c iąg le  ty lk o  m ów iąc o bliskiem  połączeniu.

Tym czasem  biedny D-oublay znosił piek ielne m ę­
czarnie.

Jego ubóstw iana Lu iza  w  ram ionach człowieka, 
którego, instynktow nie n ienaw idził. —  N ie  m ia ł ani 
chw ili spokoju.

O trzym ał zaproszenie na wesele, jednak odm ów ił 
przybycia, w ym aw ia jąc się naglącą sprawą podróży.

M oże w róci, k ied y  się uspokoi.
Dwa dn i przed ślubem Lu izy , w  poniedziałek, 

w siad ł Doublay na parow iec, 'zm ierzający na północ.
Smutno patrzył K reo lczyk  na rozlew ające się do ­

koła  piękności okolicy.
P od  w ieczó r przybył do Vicksburgu. G ibraltar 

południowych stanów wznosił się bardzo stromo, w a ły  
jego  pan ow ały  nad b iegiem  rzeki.

Udał s ię  na spoczynek, bo był znużony podróżą.
-Na d ru g i dzień rano siedział przygnębiony na w e­

randzie hotelu. Oczy jego śledziły  w  zam yśleniu  za 
b ieg iem  fal...

N ie  m ógł tak siedzieć długo.

Kazał spakować i jechać na kolej.
W A tlan ta , przebyw ają jego w iern i przyjaciele, 

k tórzy  go  n ieraz zapraszali do siebie.
P o jed z ie  do n ich !
N a  stacji Jackson m usiał czekać pół godziny na 

drugi pociąg. IPom-ału przechadzał :się po peronie, po­
tem  w szedł do poczekalni, zam ów ił przekąskę.

Naraz w szed ł jak iś człek w  ln ianej bluzie, niosąc 
paczkę papieru przez ramię.

—  Czego tu chcecie? —  zawołał doń kelner.
—  Przy lep ić obwieszczenie.
Kelner w skazał m u  ręką  na tablicę drewnianą, 

służącą w  tym  celu.
P rzy lep iacz a fiszy  położy ł swój ciężar na krześle 

i ją ł z w ie lką  zręcznością przylep iać obwieszczenie.
O krzyki zdziw ienia, da ły się słyszeć z różnych 

stron.
—  Oho! M orderca —  biga-mja —  Gould.
Doublay w stał —  im ię  Gould? —  cóż to m iało

znaczyć?...
Pasażerow ie sta li już koło obw ieszczenia i czyta li 

z zaciekawieniem . M echanicznie stanął Doublay w  ich  
rzędzie, rzucił okiem  n a  plakat i  na obraz, k tóry  na 
nim  w idn iał. Doublay struchlał! Jakby elektrycznym  
prądem  tkn ięty!

Mó-głże oczom sw ym  w ierzyć?  Toż to by ły  przecie 
rysy tw arzy  W arrena  —  to samo zagadkowe męskie, 
p iękne ob licze —  te same w ie lk ie  prom ienne oczy —  
to on tak, jakby ży ł!

'Pociem niało mu w  oczach i ledw ie zdołał prze­
czytać obwieszczenie, w  którem  dokładn ie zgadzał się 
rysopis Goulda —  z W arrenem . Opanowała go myśl, 
aby natychm iast w rócić do Now ego Orleanu, ratować 
Lu izę. W yc iągn ą ł zegarek, było pół do dziew ią te j. —  
Rzucił się za  biletem . Podróżn i patrzy li nań ze zdzi­
w ieniem .

—  K ied y  -odchodzi najb liższy pociąg do Now ego 
Orleanu?

—  Jutro przed południem  o pół do dziesiątej.
— Dziś już .nie?
—  Nie, tą lin ją  rzadko kto jedzie.
—  A  do V icksburga?
—  O godzin ie 11 w  nocy.
Doublay zaczął obliczać. Jeszcze go rze j! Dopiero 

rano m ógł być w  Vi-cksburgu, potem parostatkiem . 
W  najlepszym  raz ie  m ógł w ieczorem  dopiero przybyć 
do N ow ęgo  Orleanu.

Po jedzie  ju tro przed południem, to przybędzie co 
na jw yże j godzinę prędzej, a na 10 rano naznaczono 
ślub. Bezpośrednio po ślubie chciał W arren  z m łodą 
m ałżonką odjechać. To  rozpacz!

Jak sza lony latał. N ie  m ógł n ic dobrego przedsię­
wziąć, a czas m ijał.

Naraiz —  udał się w ozem  do m iasteczka, k tóre le­
żało niedaleko.

Pad ło  m u na m yśl, że choćby nawet przybył 
w  sam  czas do N ow ego  Orleanu, ni-e będzie m ógł 
zbrodn iarzow i przeszkodzić. N im  list gończy roz-sze- 
rzy  się -po N ow ym  -Orląanie, m oże minąć parę dni. Je­
dyna nadzie ja w  pom ocy po lic ji.

A le  i w  tak im  razie b y ł -zapóźny ratunek!
Jęknął, gdzież ratunek?
Wpa-dł do -domu policyjnego. W  sien i napotkał 

policjanta.
—  Przychodzę —  rzek ł —  w  bardzo w ażnej spra­

w ie, czy  jest kto iz pańskich  przełożonych?
—  U nas jest ty lko  sierżant. S tarszyzna w  y ic k s ­

burgu.
(Ciąg dalszy -nastąpi.)
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Czy w Polsce jest źle?
Tw ierdzen ie, jakoby chłopa po ko lejach  i staro­

stw ach  traktowano ordynarn ie, n ie jest ścisłe. N ie  
przeczę, że tu i ówdzie -zdarzają, .się tak ie  w ypadk i, 
ale to  do w y ją tków  należy, a jeże li s ię  zdarza, to 
w in ien  w  tak im  wypadku  sam poszkodowany. Chłop, 
jako pan i  w ładca tej ziem i, jako żyw ic ie l ca łego na­
rodu, pow inien .przedewszystkiem  sam znać iswą w ar­
tość. A  niestety, ilu ż  w  tym  kierunku grzeszy  śm ier­
te ln ie? ! Ile ż  to ra zy  zdarza się, że tein i  ów w ieśn iak 
przychodzi do urzędu i k łan ia  się pokorn ie i pokor­
n ie czeka na za łatw ien ie swej sprawy. Ile ż  to n ieraz 
zgięć się w id z im y  przed  osobą b y le  jak iego  urzęd­
n ika! Chłop n ie pow in ien  się sam  poniżać, to  i  jego 
n ie będą poniżali. Trzeba umieć zachow ać swą god ­
ność osobistą. N ie  znaczy to, aby zadzierać g łow ę do 
gó ry  i wynosić się ponad innych! N ie ! ale będąc 
grzecznym  i uprzejm ym  d la  innych, trzeba tej g rze­
czności i uprzejm ości od innych wym agać. P raw d zi­
w ie  m ądry człow iek n ie będzie d la  n ikogo gburem 
i ordynusem.

Było pod: tym  w zględem  niejednokrotn ie źle, ale 
jest coraz lepiej, a będzie zupełnie dobrze, gd y  ośw ia ­
ta  da poczucie każdem u .jego osobistej godności.

Tw ierdzen ie , że n aw et po najm n ie jszych  w ios­
kach buduje s ię  obecnie szkoły, gdyby było praw dzi­
we, n ie by łoby zarzutem  d la  rządu, ale pochw ałą  
dlań. W szak  ośw iata  jest niezbędna d la  człow ieka  
i każdy ją  posiadać powinien. A  k tóż mu ją  da, je ­
że li n ie szkoła? Szkoły pow inny być w  każdej1 w io ­
sce, choćby najm niejszej. N iestety, jeszcze daleko 
nam  do tego, choć 'pod tym  w zględem  poczyn iliśm y 
postępy olbrzym ie. Że tam  daw n ie j gdzieś w  Zem ­
brzycach  czy innej m iejscow ości trzech nauczycieli 
uczyło 300 do 400 dzieci, to jeszicze n ie powód, aby 
i  teraz tak  było. A b y  nauka by ła  napraw dę korzy­
stną dla dziatwy, aby nauczyciel, czy nauczycielka, 
po k ilku  latach nie zapadła na gruźlicę, to w  jednej 
k las ie  n ie  pow inno być w ięcej ponad czterdzieści 
dzieci. Inaczej szkoła s ta je  się n ie  p rzybytk iem  na­
uki, ale m ordow nią d la  dzieci i nauczycieli. Jeżeli 
w ięc  teraz na 400 dzieci jest 5 czy  6 nauczycieli, to 
jest ich  stanowczo za mało, gd yż  powinno być n a j­
m niej 10. W ie lu  pracę nauczycielską lekcew aży i  n ie 
docen ia  jej, może nawet w  dobrej w ierze, bo .jej- n ie 
zna. A  jest ona najc ięższą z wszystkich  prac i naj- 
odpow iedzialn iejszą. Rolnik, rzem ieśln ik, robotnik 
pracu ją  ty lko  fizyczn ie i z pod rąk  ich  w ychodzą 
m n iej lub w ięcej ud-at-ne przedm ioty, k tóre pobędą 
czas jak iś  i trzeba je będzie nowerni zastąpić. N au ­
czyc ie l w lew a  w  sw ą  pracę ca łą  sw oją  duszę. On 
rzeźbi z  surow ego m aterjału  charaktery i dusze ludz­
kie. On pracuje calem  iswojem jestestwem. A  jeże li 
naw et idzie  na przechadzkę, to m yśl jego  d a le j jest 
za jęta  tą pracą, a gdyby nawet w ypoczęła  ma chw ilę  
w  czasie god z iw e j rozryw k i, toć słuszn ie mu się to 
należy, aby nabrał nowych sił do dalszych  trudów . 
A  i tu jest różn ica  w  pracy nauczyciela, ,a w  nocy in ­
nych  zawodów. Jeżeli szewc zrobi dobrze buta, to 
w ie, że ten  but będzie dobry; jeże li ro ln ik  upraw i 
dobrze ziemię, to w ie, że jeże li n ie  p rzy jd z ie  jakaś 
nadspodziewana klęska, że ta  z iem ia  w yda  m u plon 
ob fity. Nauczyc iel zaś sie je  dobre ziarna, ale n igdy 
izgadnąć n ie  m oże, cizy jak iś szatan pracy jego  
n ie  unicestw i. Om sieje, ale d rży zarazem , czy  s iew  
jego  n ie p ó jd z ie  na marne.

Dużoby jeszcze można na ten tem at pow iedzieć, 
ale zdaje -nam się, że to wystarczy.

/Wreszcie punkt ostatni, że jedn i m ienie i życie 
k ładą d la  O jczyzny, u drudzy tuczą się cudzą pracą 
i  m ozolnym  groszem  narodu. T ak ! to  praw da! A le  
na m iły  Bóg, czyż to ty lk o  u mas tak jest? W szak c i 
w  całym  św iecie jedn i op ływ a ją  w  dostatki, a dru ­
gich  h ieda p rzygn ia ta  i g łód  n iejednokrotn ie znoszą. 
I  je że li chcem y być ścisłym i, to u nas dzieje się to  
w  m n iejszym  stopniu. W eźm y np. taką  Amerykę,, 
ilu ż tam  m iljonerów  i m iljarderów , a ile obok n ich  
nędzy i  n iedostatku. —  A  czy o w iele  inaczej jest 
w  A n g lji, Francji, N iem czech  lub innych kra jach? 
W szędzie, gd zie  jest zbytek, i nędza być m usi! A  na­
w et w  [Rosji, k tórą bolszew icy n azyw a ją  republiką 
rad  robotniczych, n ie inaczej się dzieje, ale owszem  
jeszcze gorze j1. Stokroć gorzej, bo tam  w-szelkie szu­
m ow iny w  dostatk i op ływ ają , a ogół cierpi n ieznaną 
gdzie indzie j nędzę.

Że by łoby lepiej, gd yb y  b iedy nie było na św ie­
cie, to całk iem  rzecz naturalna, ale wówczas społe­
czeństwo m usiałoby się składać nie z: ludzi, ale z a- 
n iołów . I  tej n ierów ności społecznej n ik t n ie  zapo­
biegnie, choćby by ł n iew iadom o jak m ocarny, i choć­
by posiadał umysł -najgenialniejszy. N ierów ności tych  
w yg ładzić  zupełnie n ie  można, ale można je znacznie 
-pomniejszyć i  to  pow inno być nasze-m dążeniem. —  
A  -stanie się to, jeże li -w O jczyźn ie naszej zapanuje 
oświata, jeże li :z n iej zn ikną w aśni społeczne, a w szy­
scy zabierzem y się d-o uczciw ej i sum iennej pracy.

iWi-dz:imy :z tego, -cośmy pow yżej pow iedzieli, że 
-w iPolsce n ie  -ta-k źle, jakby się to na pozór w yda­
wało, bo pod w ie lu  w zględam i w  innych  kra jach  n ie  
lep iej, a le sto razy  gorzej. A le  m yśm y się nauczy li 
na to  wszystko, co na-s-ze narzekać, a cu-dze pod nie- 
b iosy  -wynosić. A n ton i St. Bassara.

Kochająca żona.
(Bajka.)

Razu jednego w ilk  ścigał d jabła , chcąc go pożreć. 
Zobaczył to przypadkiem  w ieśn iak, a pom yślaw szy 
sobie, że to rogate licho imoże m u  być k iedyś użyteicz- 
nem, poczuł ku  niem u litość i  odstraszył w ilka  w oła ­
jąc głośno:

—• A  tuś, a tuś!
Djiabeł uradowany, że uw oln ił się od w ilka , po­

dziękow ał chłopu i  zaprosił go na następny dzień do 
leśnej gęstw iny, gd zie  m ia ł -sam także przyjść, aby 
m u się odwdzięczyć. Lecz żądał, b y  w ieśn iak  n ie p rzy ­
szedł sam, aile by przyprow adził z sobą najbardziej 
kochającą go istotę. Chłop m ia ł żonę, dość urodziwą, 
ale bardzo próżną i lekkom yślną, k tórą  m ia ł jednak 
za w iern ą  i uczciwą. Sądząc w ięc, że ona jest istotą, 
k tóra  go  na jw ięce j ze w szystk ich  na św iecie m iłu je, 
w z ią ł ją  -z -sobą, idąc w  odw iedziny do d jabła. Gdy 
p rzysz li na wskazane m iejsce, n ie  zastali go  jeszcze. 
Nudząc się, -chłop oparł g łow ę na ram ien iu  żony 
i zasnął.

P o  chw ili, d jabeł p rzeobraziw szy się w  pięknego 
m łodzieńca, p rzyb liży ł się do kobiety, -zaczął się do 
n iej um izgiw ać, m rugając oczym a i tak prędko opa­
nował je j duszę, że ta, chętnie chw yciła  nóż z  rąk je ­
go, by n im  poderżnąć gard ło  swem u m ężowi.

L ecz  w  te jże chw ili, dja-beł p rzyb iera jąc napow rót 
zw yk łą  swą -czarną z kopytam i po-stać zaw oła ł głośno:
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—  A  tuś, a tuś!
W ieśn iak  obudził się w łaśn ie dość wcześnie, aby 

uniknąć niebezpieczeństwa.
Djabeł rzek ł mu:
—  Chciałem  ci się odw dzięczyć za to, żeś m ię  od 

w ilk a  w yratow ał — i ja  u ratow ałem  cię od obłudy 
tw o je j n iew iasty. W id z isz  teraz, jak  jest fa łszyw ą 
i n iew ierną. Lepszym  od n iej jest ten p rzy jac ie l —  
w skazał na psa, k tó ry  m im o w ied zy  chłopa, przybiegł 
tu z nim  z domu i łasił się teraz pokorn ie a szczerze 
do swego pana.

Poradnik gospodarczy.
Przypomnienia na maj.

W praw dzie  w iosna tegoroczna mocno spóźniona, 
w skutek czego w ie le  robót zbiegn ie się równocześn ie 
ze sobą tak, że ro ln ik  n ie będzie sobie m ógł dać rady 
ze w szystkiem . M im o to, o i le  sił starczy trzeba pra­
cować, trzeba o w szystk iem  m yśleć, n iczego n ie  za­
niedbać, aby gd y  jesień  n adejdzie  ze spokojem  pa­
trzeć w  przyszłość.

(Przypatrzm y się w ięc, jaka  praca czeka nas 
w  m aju ? (Pom ijam y tu  iprace w  polu, gd yż te  są 
w szystk im  znane i  tych  n ik t n ie  zaniedba, bo od tego 
przyszłość zależy. Zw rócim y ty lko  uwagę na roboty 
w  sadach i ogrodach.

M aj jes t m iesiącem  k w itn ien ia  drzew  owoco­
wych. (Przeważnie byw a c iep ły  lub przyna jm n ie j ła ­
godny, ale przecież zdarza  się częsta, że i w  tym  m ie­
siącu nocam i byw a ją  przym rozk i, k tóre n iszczą zu­
pełn ie kw ia ty  d rzew  owocowych. A  m ożna temu zara­
dzić naw et przy 4 stopniach mrozu. W  tym  celu ukła­
dam y co 10 do 20 m etrów  kupki chrustu i zapalam y 
je przed wschodem  słońca w  noc m roźną a  w ypogo­
dzoną. Gdy chrust się rozpali, p rzysypu jem y go  nieco 
ziem ią, b y  ogniska w yd a w a ły  dużo dymu, gd yż ten 
chroni k w ia ty  od zam arznięcia. Jeżeli p rzym rozk i 
pow tarza ją  się, czyn im y to w  ten sposób w  każdą noc 
mroźną.

P lagą  d rzew  owocow ych  i  innych w  m aju  są 
chrabąszcze m ajow e. P rzew ażn ie  nasi gospodarze n ie  
zw raca ją  na nie uw agi, ale gdyby ob liczyliśm y szko­
dy, jak ie  one w  przeciągu  kilkunastu  dni w yrządza ją  
nam, dop iero  w id zie lib yśm y co to za  ogrom ny szkod­
nik. N ie  trzeba ich  w ięc  lekceważyć, ale tępić bez m i­
łosierdzia. Zapobiegn iem y n iety lko  szkodom  przez 
n ie w yrządzanym , ale będziem y m ie li n aw et z n ich  
pożytek. Chrabąszcze są bow iem  doskonałą karm ą 
dla drobiu, a strzęsione, zalane w rzącą  w odą  i  w y ­
rzucone na nawóz, dają później roślinom  doskonałe 
pożyw ien ie. N ie  trzeba ich jednak pozostaw iać nie- 
inakrytych, gd yż (zanieczyszczałyby (powietrze, lecz 
trzeba ziem ią przysypać.

Dalszym  szkodnikiem  dla d rzew  są gąsienice. 
Trzeba je tępić, rozgn iata jąc k ijem , ow in iętym  szm a­
tą, umoczoną w  słabym  roztw orze ługu, lub choćby

w  zw ilżonym  popiele. Gdy gąsienice już rozeszły  się 
po d rzew ie  i żeru ją  na niem , na leży  drzewa opryski­
wać zielen ią  paryską. A żeby zapob iedz obsiadaniu na 
drzewach czarnego grzybka, trzeba całe korony zaraz 
po (przekwitnieniu drzew  zraszać 1 °/0 cieczą bor- 
'dowską.

W  m ąju  przystępu jem y do p lew ien ia  pietruszki, 
m archw i, buraków, cebuli, szpinaku :i rzodk iew ki. 
Chwasty usuw am y najlep iej ręką, a ziem ię spulch­
n iam y lekką m otyczką. W  tym  sam ym  m n iej w ięcej 
czasie w ysadzam y flance cebulki, sa ła ty  i  wczesnej 
kapusty. (Kapustę sadzić na leży  co 60 cm., gd yż gę­
ściejsze sadzenie źle w p ływ a  na w ydajność plonu. Ro­
b im y ko łk iem  otw ór w  ziem i, w k ładam y rozsadę, na­
stępnie ko łk iem  (przyciskam y ziem ię  z boku, aby do­
brze p rzy lgnęła  do k o rzen i Trzeba uważać, aby tak 
zw ane serce czy li środek roś lin k i n ie b y ł przysypany 
ziem ią.

Rozsadę cebuli w ysadzam y na św ieżo odwróco­
nej, zagrzebanej i  oklepanej z iem i w  5 lin ij na zago­
n ie  co 15 cm. na lin ji. Rozsadę .przed w ysadzen iem  
skracam y tj. obryw am y szczypór i korzonki, zosta­
w ia jąc  n ie dłuższe, jak  8 cm. K orzonk i cebuli, o ile 
nie są skrócone, za w ija ją  się p rzy sadzeniu i  w  ten 
sposób (posadzona cebula n ie p rzy jm ie  się zupełnie.

Rozsadą sa ła ty  obsadzamy bruzdy, lub w ysadza­
m y ją  na (zagonie, przeznaczonym  na ogórki.

N a fasolę rob im y 4 lin je  na zagonie, a  na l in ji co 
40 om. rzucam y ipo 3 ziarnka, na ogórk i rob im y jedną 
1'inję (pośrodku zagona. O górk i są bardzo w dzięczne 
za 'dodatek z iem i kom postowej, rob im y w ięc  głębszy 
rowek, (zasypujemy go ziem ią kom postową, k tórą  uk le­
pu jem y, aby n ie  była zbyt pulchna i co 30 cm. rzuca­
m y po k ilk ą  ziarnek. Gdy roś link i powschodzą, zosta­
w iam y w  każdem  m iejscu  po dw ie najs iln iejsze, re ­
sztę usuwamy.

(W drugie j po łow ie  imaja w ysadzam y późną ka­
pustę, kalarepę, selery, pory i pom idory. Rozsądnik 
na iparę godzin  przed w ybran iem  rozsady m usi być 
obficie zlany wodą.

K a la fjo ry  i  kapustę sadzim y w  odległości 60 cm., 
kąlareipę trochę gęściej.

P om id o ry  n a leży  sadzić w  odległości 1 metra. 
R obim y szpadlem  dołek, zap raw iam y go ziem ią kom ­
postową i sadzim y flance, obciskając dobrze ziem ią. 
O ile  w ysadzen ie odbywą się w  czasie suchym, trzeba 
w szystk ie św ieżo w ysadzone roś lin y  dobrze podlać. 
Pod lew a jąc, trzeba zw ażać, aby strum ień w od y nie 
padały zbyt z w ysoka, gd yż opłucze korzonki z p rzy ­
lega jące j zietmi.

M aj jest ostatnim  m iesiącem  lęgów  zarodowych; 
(kury ras lekkich, w ytężone w  maju, są jeszcze zdatne 
do chowu zarodowego.

K aczk i m a jow e rosną doskonale. Indyczęta  w y- 
mąigają w  m aju  bardzo starannej opieki, gd yż  są 
w tedy bardzo skłonne do chorób.

Poradnik kucharski.
Zrazy zawijane polskie. M ięsa z zrazów k i lub 

k rzyżów k i pokrajać na duże, lecz jaknajc ieńsze p la ­
stry, zbić, ósolić i zostaw ić tak z kwadrans. W zią ć  
dużą łyżkę m asła, w łożyć upieczonej i ta rte j cebuli, 
wsypać tartego chleba, p ieprzu , w ym ieszać doskona­
le, nadziew ać tem  zrazy, zaw ijać mocno, aby się n ie 
rozkręcały. W łożyć  w  rondel kaw ałek  m asła; na roz­
top ione m asło w rzucić zrazy, dodać cebuli p ieczonej, 
przykryć, n iech się duszą na w o ln ym  ogniu. Jak się 
zarum ienią w lać  rosołu, zasypać sos Chlebem, a je­
żeliby jeszcze się w ysadził, to  podlać znowu rosołem .



12 R O L A Nr 18

KRONIKA.
Wymordowanie rodziny karczmarza. W  ubie­

głym tygodniu we wsi Kończyce koło Niska znajdująca 
się tam karczma, stała się miejscem ohydnej zbrodni. 
Karczmarza Abrahama Ingberga w  okolicy posądzano, 
że ma on wielką gotówfeę w  dolarach i uważano go za 
bardzo bogatego. To właśnie spowodowało, że złodzieje 
postanowili Ingberga obrabować. Do rabunku wybrali 
noc z piątku na sobotę. Gdy Ingbergowie po szabasie 
ułożyli się do snu, trzej bandyci, uzbrojeni w  rewolwe­
ry i siekiery, wtargnęli przez okno do wnętrza domu. 
Obudziwszy Ingbergów, zażądali wydania wszystkich pie­
niędzy. Ingberg żądaniu ich nie mógł zadość uczynić, 
gdyż właśnie krytycznej nocy u siebie nie miał żadnej 
gotówki. Wobec tego jeden z bandytów szuurem zwią­
zał ręce Ingbergowi i trzymał go na miejscu pod groźbą 
użycia rewolweru. Tymczasem dwaj inni bandyci oddali 
strzały do jego żony i córki, poczem dla upewnienia 
się, że nie żyją, siekierami rozbili kobietom głowy. Po 
tym czynie poczęli rabusie plądrować mieszkanie, w  cza­
sie czego zabrali z szuflady małą kwotę i trochę tyto­
niu. Uchodząc z miejsca rabunku, oddali do Ingberga 
dwa strzały i zbiegli w  niewiadomym kierunku. Ciężko 
ranny Ingberg, związany sznurem, przeleżał przez noc 
na podłodze, gdzie go znaleziono wczesnym rankiem. 
On to opowiedział cały przebieg napadu, a następnie 
w  godzinę później zakończył życie. Śledztwo w tej spra­
w ie prowadzi powiatowa komenda policji państwowej 
w  Nisku.

Mąż w  uprzęży. W  Lubelskiem stał się wypadek, 
niepozbawiony zgryźliwej wesołości: W  pewnej wiosce 
chłop, wioząc drzewo z lasu, został ukarany przez po­
licjanta za to, iż zaprzężony koń nie był okiełzany. 
W  niedalekiej odległości za pierwszą furą w iózł na nie­
dużym wózku również drzewo jakiś wyrobnik, który 
z braku konia, sam zaprzągł się do wózka. Rolę woźni­
cy pełniła żona wyrobnika, która równocześnie pchała 
wózek z tyłu. Ta, widząc, co poprzedniego woźnicę 
spotkało, czemprędzej podbiegła do ciągnącego męża i w ło­
żyła mu pętlę (wędzidło) w zęby, aby uniknąć kary, ja­
ką za nieokiełznanie zapłacić musiał poprzednik... Trze­
ba sobie wyobrazić zadowolenie posterunkowego, który 
naocznie przekonał się, jak ludność stosuje się do roz­
porządzeń władzy, której on był widomym przedstawi­
cielem i wykonawcą. Historyjka ta rozeszła się szybko 
po okolicy, budząc wszędzie bardzo liczne i wesołe 
uwagi.

Samobójstwo dwóch przyjaciółek. W niezwy­
kłych okolicznościach popełniły w  Warszawie samobój­
stwo Helena Małodobra i jej przyjaciółka Anna Skwar- 
czyńska, młoda mężatka. Małodobra pracowała od roku 
jako służąca u Maurycego Bursztyna przy ul. Koszyko­
wej. Serdeczną jej przyjaciółką była 20 letnia Anna 
Skwarczyńska, która wyszła za mąż zaledwie przed 
5 miesiącami. Obie kobiety w idywały się bardzo często, 
a ostatnio niemal codziennie, gdyż Małodobra miała du­
żo wolnego czasu z powodu wyjazdu p. Bursztynowej. 
Onegdaj około godz. 11 przed południem Skwarczyńska 
wyszła z domu, mówiąc do męża, że idzie do Heleny 
wykąpać się. Minęło południe, nadszedł wieczór, a Skwar­
czyńska nie wracała. Zaniepokojony jej nieobecnością 
mąż udał się na ul. Koszykową. Tam, dowiedział się 
strasznej prawdy żona jego popełniła samobójstwo. 
Odkrył je właściciel mieszkania Bursztyn, który wrócił 
do domu popołudniu, a zastawszy drzwi zamknięte od 
wewnątrz, przy pomocy ślusarza dostał się do mieszka­
nia. Przeszukując je, zajrzał do łazienki i stanął w pro­
gu jak skamieniały. W  pustej wannie leżały nierucho­

mo dwa nagie ciała kobiece. Z niedokręconego kranu 
ściekała kroplami woda. Otwór odpływowy w  dnie wan­
ny był otwarty. Na spodzie wanny leżała bez życia 
Skwarczyńska, w drugim końcu siedziała skulona Mało­
dobra, dająca słabe oznaki życia. Z ust jej spływała czer­
wona piana. Lekarz stwierdził zgon Skwarczyńskiej wsku­
tek otrucia jakimś i łynem, prawdopodobnie sublimatem. 
Małodobrą w  stanie beznadziejnym przewieziono do szpi­
tala. Przyczyny tego niezwykłego dramatu narazie nie­
znane.

Skarb w  obrazie. Anna Zduńkówna, ze wsi Wi- 
lowa pod Lidzbarkiem, chcąc uzyskać do pantofelków, 
które sobie szyła, podeszwy, rozebrała obraz, nadesłany 
jej rodzicom przez krewnych jeszcze 45 lat temu, aby 
wydobyć zeń tekturę. Nagle przy rozbieraniu z za tek­
tury wypadł banknot 100 dolarowy, zupełnie dobrze za­
chowany.

Zabójcze szczepienie. W  okolicach Kalisza zja­
w ił się w  zeszłym tygodniu jakiś tajemniczy osobnik, 
który podawał się za lekarza weterynarji i zgłaszając 
się do sołtysów, przedstawiał się za delegata starostwa, 
mającego polecenie dokoDania ochronnych szczepień 
trzody chlewnej. Gospodarze wsi Białej, Walichnowy 
i Łyskornia, widząc rzekomego weterynarza w  towarzy­
stwie w ładzy w  osobie sołtysa, nie sprzeciwili się szcze­
pieniu trzody, płacąc po 50 groszy od sztuki. Po paru 
dniach trzoda zaszczepiona zaczęła masowo zdychać 
i w  trzech tylko wymienionych wioskach na 102 sztuki 
szczepione blisko 100 zdechło. Zawiadomiony o tem po­
w iatowy lekarz weterynarji p Kiełkiewicz, po zbadaniu 
sztuk padłych, stwierdził, że trzoda była szczepiona tru­
cizną różycy. Są pewne poszlaki, że karygodnego nad­
użycia dopuścił się nie zw ykły oszust, lecz specjalnie 
nasłany agent, celem wywołania —  z powodu tych ma­
sowych padnięć —  pogłoski o zarazie wśród trzody 
w  Polsce i w  ten sposób utrudnienia na czas dłuższy 
eksportu trzody z Polski do krajów sąsiednich.

Niezwykłe samobójstwo. Niezwykłe, jak na ko­
bietę, samobójstwo popełniła 28 letnia Józefa Kwiatkow­
ska, zamieszkała w  Borucinie w  powiecie kaliskim. Ko­
rzystając z nieobecności domowników, Kwiatkowska 
chwyciła strzelbę i przytknąwszy lufę do ust, pociągnę­
ła za cyngiel. Huknął strzał i nieszczęśliwa dziewczyna 
padła trupem na miejscu. Powodem samobójstwa był 
zawód miłosny.

Zapomniał, że jest żonaty. Robotnik Jerzy Zim- 
merman, pochodzący z Inowrocławia (w  Poznańskiem) 
ożenił się jeszcze przed wojną. W czasie wojny otrzy­
mywał on kilkakrotny urlop i zajeżdżał do Inowrocławia 
do swej żony, z którą miał czworo dzieci. Po wojnie nie 
wrócił jednak już więcej do domu, lecz zamieszkał w  Ber­
linie, gdzie w roku 1920 Zawarł małżeństwo po raz dru­
gi, jako rzekomy kawaler. Tymczasem pierwsza żona 
Zimmermanna, opłakawszy rzekomo poległego małżonka, 
przeniosła się do Niemiec i wniosła podanie o rentę ja­
ko wdowa po żołnierzu. Podanie to doprowadziło do 
wyszukania Zimmermanna i stwierdzenia jego dwużeń- 
stwa. Zimmermanna stawiono przed sąd. Wobec władz 
tłumaczył się oskarżony zupełnym zanikiem pamięci. Za­
pomina on o wszystkiem, o najważniejszych nawet spra­
wach. Zapomniał również o tem, że był żonaty. Rzeczo­
znawca lekarski oświadczył, że nie w ierzy w ta* w iel­
ką niepamięć, ale uważa, że Zimmerman nie jest zdol­
ny do samodzielnego postępowania i potrzebuje na każ­
dym kroku pomocy czy to żony, czy kogo innego, 
w  przeciwnym bowiem razie traci pamięć nawet o tem, 
gdzie mieszka. Zimmerman zeznał, że z drugiego mał­
żeństwa ma już sześcioro dzieci. Nie może sobie w  ża­
den sposób przypomnieć, by miał kiedykolwiek inną żo­
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nę niż tę, z którą ży } od roku 1920. Sąd, opierając się 
na wywodach lekarza, uznał za możliwe, iż Zimmerman 
istotnie zapomniał o swem pierwszem małżeństwie. W o­
bec tego nieszczęśliwy zapominalski został zwolniony od 
w iny i kary. Koszta sądowe pokryje skarb państwa.

Osobliwe samobójstwo. Osobliwego samobójstwa 
dokonała para kochanków w Brunszwigu. Tamtejszy kon­
duktor tramwajowy, który od wielu lat był żonaty i żył 
bardzo nieszczęśliwie z żoną, poznał niedawno pewną 
młodą dziewczynę, z którą nawiązał stosunek miłosny. 
Wiadomość o tym romansie doszła niebawem do uszu 
żony niewiernego. Z tego powodu rozpoczęły się pomię­
dzy małżonkami gwałtowne sceny. Żona nie chciała zgo­
dzić się na rozwód, wiedząc, iż mąż pragnie poślubić 
jej rywalkę. Gdy para kochanków uświadomiła sobie, że 
nieprzezwyciężone trudności piętrzą się na drodze do 
ich szczęścia, postanowiła rozstać się z tym padołem 
płaczu. Kochankowie zeszli się poraź ostatni na schadz­
kę, aby omówić cały plan samobójczy. Napisali listy po­
żegnalne, w  których tłumaczyli pobudki swego tragiczne­
go czynu.' Następnie udali się na tor kolejowy na przed­
mieściu Brunszwigu, tam związali się sznurem i ułożyli 
się na szynach. W  obawie, aby prowadzący lokomoty­
wę nie spostrzegł ich i w  ostatniej chwili nie zahamo­
wał pociągu, kochankowie przykryli się szarym pła­
szczem. W pół godziny później nadjechał pociąg pospie­
szny, który zmiażdżył parę samobójców. Zwłoki ich 
w  okropnym stanie znalezione zostały w godzinę pó­
źniej po przejeździe pociągu.

Wypadek samochodowy. Obecny kierownik po­
selstwa polskiego w Budapeszcie Łazarski, uległ w ubie­
głym tygodniu ciężkiemu wypadkowi samochodowemu. 
W drodze powrotnej z wycieczki w okolice Budapesztu, 
skutkiem złamania się kierownicy, auto stoczyło się do 
głębokiego na 8 metrów rowu, przewróciwszy się dwukro­
tnie. P. Łazarskiemu towarzyszyli hr. Marja Samoscoi, żona 
adwokata Łatzko i sekretarz- ministerjalny Kamil Sza- 
rossy-Kapeller. Wszyscy jadący w  samochodzie odnieśli 
ciężkie obrażenia. Przewieziono ich do kliniki w  Buda­
peszcie. Sekretarz Szarossy-Kapeller zmarł w drodze 
skutkiem ran odniesionych. P. Łazarski uległ pęknięciu 
miednicy w  dwóch miejscach, przyczem stracił przy­
tomność, życiu jego jednak nie grozi niebezpieczeństwo. 
Jak stwierdzono w  śledztwie, szofer był podpity i je­
chał bardzo szybko.

Wuj Robert z Budapesztu. Budapeszt posiada 
rzadki okaz człowieka, który jest najpopularniejszą oso­
bą w  stolicy Węgier. Nazywają go powszechnie „W uj 
Robert", nie troszcząc się o jego właściwe nazwisko. 
Jest to były przemysłowiec, lat 60, bardzo bogaty mie­
szkający w Budapeszcie od lat 20. Połowę swego ma­
jątku oddał już na cele kościelne, a drugą połowę po­
święca na bezpłatne obiady dla biednych. Codziennie o 
godziuie 12 w południe zajeżdża ze swoją kuchnią ru­
chomą na plac Kalwina i, ubrany w  biały fartuch i bia­
ły beret, sam rozdziela porcje gromadom ubogich, które 
na niego czekają z garnuszkami. W ieczorem widzi go się 
codziennie w teatrze lub operze w kostjumie według 
najświeższej mody. Ranek dla ubogich a wieczór oddaje 
dla siebie.

Pochód myszy. Południe Rosji dotknięte zostało 
straszną klęską: miljony specjalnego gatunku myszy pol­
nych, zwanych „tuszkanczkami", wędrują z Syberji, po­
żerając po drodze całą roślinność. W  okolicach Nowo- 
czerkaska na obszarze około 4,0.000 hektarów niszczy­
cielska armja gryzoniów obliczana jest na 3 miljony. 
Wobec strasznej klęski zmobili70wano garnizon miasta 
i oddziały chemiczne z innych okolic, które prowadzą 
zaciętą walkę gazową i ogniową. Być może, że da się

zatrzymać dalszy pochód niszczycielski, obszary jednak, 
które myszy już opanowały, skazane są na nieurodzaj 
w  ciągu naibliższych dwu lat.

Schwytanie cara. Władze sowieckie po długich 
wysiłkach schwytały samozwańczego „Cara Michała", 
który podawał się za brata cara Mikołaja i ukrywał się 
wśród ludu na Ukrainie, gdzie cieszył się wieluą popu­
larnością. Pojawił się on na widowni jeszcze w  roku 
1922 i od tego czasu objeżdżał Ukrainę, ukazując się 
ludowi w  specjalnie sporządzonym płaszczu i koronie. 
Głównie zjednał on sobie wielu zwolenników wśród ro­
botników Za głębia Donieckiego. „Car Michał" twierdził, 
że wkrótce upadnie władza sowiecka i Ukraina będzie 
monarchją robotniczo - włościańską. W  ciągu kilku lat 
władze sowieckie ścigały samozwańca, ale ludność ukry­
wała go. „Car" w  ciągu 6 lat prowadził swoją agitację 
antysowiecką. Dopiero w  ostatnich dniach agenci GPU. 
otoczyli chatę, w której ukrywał się samozwaniec i za 
żądali, aby się poddał. „Car" ze swymi zwolennikami 
bronił się strzałami w  ciągu całej doby, wkońcu jednak 
go schwytano. Wkrótce w Humaniu rozpocznie się sen­
sacyjny proces „cara samozwańca" oraz jego zwolenni­
ków w  liczbie 52 osób.

Wystawa osłów. Osioł, zw ierzę u nas mało uży­
wane, a za to tak nieszanowane, że jego imieniem ob­
darza się niemądrych ludzi, jest w niektórych krajach 
najulubieńszem zwierzęciem domowem. Powiadają o nim, 
że jest wytrzymały, że gdy się go krótko trzyma, to 
umie pracować, a co najważniejsze, kontentuje się lada 
jaką paszą, jakiej porządny koń nie tknie. Tak też jest 
w  Anglji, a najbardziej używają osłów przekupnie jarzyn 
i mleka, którzy codziennie z przedmieść Londynu przy­
wożą pożywienie dla miljonów ludności.

Niedawno odbyła się w  Londynie wystawa osłów 
na którą okazy sprowadzili przeważnie przekupnie. 
Przekupnie ci noszą od święta ubrania obszyte pieniądz- 
mi, nawet czapki na głowie obszyte są monetami. Na 
wystawie najbardziej oglądano osła, który bardzo mało 
je, a ciągle jest gotów pracować, byle tylko jego pan 
dużo z nim rozmawiał. Osioł ten przedstawiony jest na 
naszym obrazku.

Mąż dwóch żon. Na wschodnich wybrzeżach Sta­
nów Zjednoczonych znajduje się miasto Nowy Jork, zaś 
na zachodnich San Francisko. Odległość pomiędzy temi 
miastami wynosi 5 tysięcy kilometrów. Pomiędzy No­
wym Jorkiem a San Francisko kursuje stale samolot pa­
sażerski, przewożący ludzi i bagaże. Do niedawna prze­
latywał tę przestrzeń olbrzymi samolot o trzech moto­
rach. Pewnego dnia wskutek defektu w  śmidze musiał
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on lądować w  czasie lotu. Nieszczęście chciało, że wpadł 
przy tem na lokomotywę pociągu pospiesznego, pędzą­
cego właśnie z wielką szybkością. Wszyscy pasażerowie, 
w  liczbie 13 osób, zg in ę li; cudem uniknął śmierci tylko 
pilot, nazwiskiem Lou Fotte. W ydobyto go z pod szcząt­
ków samolotu z ciężkiemi ranami i oddano do szpitala, 
gdzie dokonano na nim operacji. Stan jego zdrowia po­
prawił się obecnie znacznie. W  cztery dni po katastro­
fie zgłosiła się w  kancelarji szpitala pewna dama, pro­
sząc o pozwolenie widzenia się z pilotem. Oświadczyła 
ona, że jest jego żoną. Udzielono jej zezwolenia. Od te­
go czasu przebywała stale u łoża rannego i pielęgno­
wała go. W  kilka dni potem zgłosiła się druga dama, 
prosząc o pozwolenie odwiedzenia pilota. Oświadzyła, że 
jest panią Lou Fotte i dowiedziawszy się o katastrofie 
przyleciała samolotem, aby odwiedzić rannego męża. Dy­
rektor szpitala zrobił zdziwioną minę i oświadczył tej 
drugiej damie, że inna żona pilota znajduje się w  szpi­
talu już od kilku dni. Wówczas dama wyjęła z torebki 
dokumenty, które potwierdziły prawdę. Dyrektor prze­
prosił ją i zaprowadził do chorego męża, gdzie znajdo­
wała się pierwsza dama. Pilot spał. Wówczas przyszło 
do osobliwej sceny. Pierwsza dama zdołała również do­
wieść dokumentami, że jest żoną pilota. Dyrektor za­
proponował wówczas, aby obie damy zaczekały, aż pi­
lot obudzi się i wyjaśni sam sytuację. Po obudzeniu się 
pilota sytuacja wyjaśniła się istotnie. Oświadczył on bo­
wiem, że obie są jego prawowitemi żonami. Jedną po­
ślubił w Nowym Jorku, drugą w  San Francisko. W  No­
wym Jorku poślubił córkę kupca, ale służba jego w y­
magała, że musiał przebywać po kilka dni w San Fran­
cisko. Chcąc mieć również w  San Francisko swój dom, 
poślubił tam pewną wdowę. Udało mu się to przy po­
mocy fałszywych dokumenlów. Starał się o utrzymanie 
obu żon. On był zadowolony i żony były zadowolone, 
aż dopiero katastrofa zburzyła to wszechstronne szczę­
ście.

Sam się obsłużył. W  Ameryce, jak zresztą i gdzie­
indziej szerzy się prąd pod hasłem: „C złow iecze! obsłu­
guj sam sieb ie !“ Takie napisy są w  restauracjach, gdzie 
goście sami sobie przynoszą potrawy z okienka kuchen­
nego, na automatach, sprzedających różne towary i t. p. 
Otóż pewien obywatel Bostonu posunął się znacznie da­
lej, bo upiwszy się należycie w  jednym z szynków no­
cnych, zjawił się w  komisarjacie policyjnym, stanął przed- 
biurkiem dużurującego sierżanta i oświadczył głosem u- 
rzędow ym :

—  Jestem aresztow any!
—  Co takiego? —  zapytał zdziw iony sierżant.
—  Aresztowany!
—  Przez kogo ?
—  Przeze m n ie! — odpowiedział obsługujący sam 

siebie obywatel, z dumą opierając palec prawej ręki o 
pierś swoją.

— Za co ? —  brzmiało dalsze pytanie sierżanta, 
który tymczasem wziął pióro do ręki i zaczął pisać raport.

—  Za pijaństwo! —  odpowiedział pijak i równym, 
pewnym głosem, dowodzącym, że nie tak w iele znów 
alkoholu pochłonął, podyktował imię, nazwisko, wiek 
i mieszkanie... *

—  T a k ! wszystko w  porządku —  odparł policjant.
— Czy mogę odejść już do aresztu? Myślę, że ce­

la nr. 5 będzie dla mnie najodpowiedniejsza, jeżeli nie 
jest zajęta? —  kończył człowiek, obsługujący sam sie­
bie, widocznie już obeznany z lokalem.

— I owszem jest wolna. Może ją pan zająć!
—  Dziękuję panu! — oświadczył pijak i w chwilę 

potem drzwi automatyczne aresztu zamknęły się za nim, 
zatrzaśnięte jego własną ręką.

Ostatni środek na niewiernych parafjan. Pe­
wien pastor ewangelicki w  Stanach Zjednoczonych Am e­
ryki Północnej ogłosił, że wszyscy, którzy przybędą do 
kościoła ewangelickiego, zostaną bezpłatnie w  niedzielę 
sfotografowani. W  następną niedzielę będą mogli ode­
brać za bardzo małem wynagrodzeniem swo;e podobizny. 
Biedak pastor chce w ten sposób zachęcić swoich pa­
rafjan do jak najczęstszego odwiedzania ewangelickiego 
kościoła.

Testament umarłego. Lekarze wiedzą o tem od 
dawna, że niektórzy ludzie żyją o odrobinę dłużej niż 
się pozornie wydaje. Mianowicie, jeśli ktoś jest szczegól­
nie silny na zdrowiu a przytem jest człowiekiem dziel­
nym, o woli mocnej, to jego ciało daje“ znaki życia na­
wet po ostatniem wydaniu tchu, gdy już pierś nie od­
dycha a krew przestaje krążyć. N igdy jednak to życie 
przydłużone nie objawiło się tak silnie, jak u pewnego 
adwokata w Filadelfji, w Ameryce. Adwokat zachorował 
na zapalenie otrzewnej czyli błony, która pod skórą o- 
tacza jelita. Jest to choroba bolesna a przytem niebez­
pieczna i dużo ludzi umiera przez nią. Adwokat był bo­
gatym człowiekiem, zatem żona oddała go pod opiekę 
aż trzech lekarzy. Przez kilkanaście dni starali się robić 
wszystko, co im nauka każe, aby uratować chorego, ale 
nadaremnie : pewnego dnia przed południem zaczął ko­
nać a o godzinie wpół do pierwszej popołudniu umarł. 
Lekarze stwierdzili śmierć, gdyż oczy zasłonięte do po­
łowy opadłemi powiekami były bez ruchu, puls i serce 
nie biły. Przekonawszy się o tem, lekarze wyszli. Przy 
łożu zmarłego pozostała'płacząca żona z córką jedynaczką.

A le któż opisze przerażenie i wzruszenie ich obu, 
gdy po kilkunastu minutach z ust zmarłego zaczęły się 
wydobywać szepty, z początku niezrozumiałe, potem co­
raz wyraźniejsze. Zmarły nie poruszając się i nie pod­
nosząc opadniętych powiek, zaczął wydawać słabym, le­
dwie dosłyszalnym głosem ostatnie rozporządzenia, pou­
czając żonę, jak ma rozwikłać interesy, gdzie umieścić 
pieniądze, jak wychowywać córkę i t. d. W  ten sposób 
ów  pozornie umarły przemawiał, co prawda bardzo wol­
no, przez całe 15 minut. Potem szept stawał się coraz 
niewyraźniejszym, wreszcie ucichł zupełnie. Adwokat u- 
marł tym razem naprawdę.

Meksykańskie bohaterki. Mało znanemi i przez 
nikogo nieopiewanemi bohaterkami są w  kampanji me­
ksykańskiej żony walczących. Zastępy kobiet stale znaj­
dują się na tyłach każdej meksykańskiej kolumny i gdy 
żołnierze rozbiją obozowisko dla wypoczynku, niewiasty 
gotują dla nich, starają się o wszelsie ich wygody, tak, 
że wojsko z nową otuchą i wypoczęte rusza w  dalszą 
drogę. Gdy walka się rozpoczyna, kobiety bardzo czę­
sto wysuwają się aż do pierwszych szeregów i stojąc 
obok swoich mężów, ojców i braci, nabijają i podają im 
karabiny.
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RZECZY CIEKAWE.
Statystyka z Lourdes.

W edłu g urzędowych obliczeń do Lourdes, m ie j­
sca słynnego cudami, 'przybyło w  1928 r. 358 specja l­
nych pociągów , , k tóre p rzyw io z ły  196.806 p ie lg rzy ­
m ów, co łączn ie % p ie lgrzym am i, p rzyb y łym i pocią ­
gam i norm alnym i czyn i pokaźną liczbę pół m iijon a  
ludzi. Z 'zagranicy p rzybyło  60.051 p ielgrzym ów . Cho­
rych  p rzyw ieziono  15.000 —  5 kardynałów , 20 arcyb i­
skupów i 111 biskupów  brało udział w  ciągu roku 
w  różnych ceramonjach kościelnych.

W  bazylice odpraw iono 70 tysiący M szy św. 784 
lekarzy francuskich i innych  narodow ości badało 
'Stwierdzone uzdrow ien ia  i  polepszen ia na zdrowiu.

Po  d ług iem  i  bardzo skrupułatnern studjpwąniu 
aktów  r. 1926 i  1927 i  badaniu zarejestrowanych osób, 
uznanych zostało w  tym  okresie 12 uzdrow ień, jako 
n iechybnie rzeczy n iaw ytłom aczalne w  sposób natu­
ralny.

Na, rok 1929 pozostało do badania 87 w ypadków  
polepszeń na zdrow iu, z k tórych  pew ien  odsetek 
uznany będzie za w ie lk ie  uzdrow ienia.

K ośc ió ł kato lick i w  liczbach.
Ostatnio w ydane w e Franc ji roczn ik i kościelne 

podają  w  streszczeniu  w ie le  ciekaw ych  danych  o  or­
gan izac ji Kościo ła  ka to lick iego  na całym  św iecie i je- 
g'o w p ływ y  m oralne i duchowe. 'Na początku tego  ro ­
ku 1929 Kośció ł R zym ski liczył 14 patrjarchów , 
245 arcybiskupów, 908 biskupów, 57 opactw  i prela- 
tur, połączonych iz ju ryzdykcją  kościelną i 331 w iką- 
r ja tów  'apostolskich. Razem  1555 organów  w ład zy  k o - . 
ścielnej, k tóre k ieru ją  400 m iljonam ii k a to lik ów  na 
całym  świecie.

Oprócz tego Kościół lic zy  600 biskupów tytu lar­
nych, z k tórych  n iek tórzy  posiada ją  rów n ież juryz- 
dylccję kościelną, jako prefekci W ik a r ja tów  Apostol­
skich i  na innych stanowiskach.

Stolica Św ięta  jest reprezen tow ana p rzy  50 rzą­
dach przez sw oich  delegatów , wśród których  jest 
24 Nuncjuszów , 4 internuncjuszów, 1 charge d ’a ffa i- 
res i 21 delegatów  apostolskich.

P rzy  W atykan ie  pozostaje 11 am basadorów  i 18 
m in istrów  pełnomocnych.

Poza  duchow ieństwem  św ieck iem  pracu ją  w  ko­
ściele, jako „żo łn ierze  aw an gardy11 różnego typu  za- , 
konnicy. M ęskie organ izacje zakonne liczą : 37 d aw ­
nych .zakonów, 17 izakonów żebrzących, 8 flakonów 
Kanon ików  Regularnych, 66 Zgrom adzeń  i  11 In sty­
tutów  zakonnych. W  R zym ie  is tn ie je  30 'Seminarjów 
i k o lleg jów  duchownych różnych  narodow ości i  23 
k o lleg ja  należące do różnych  zakonów.

Z h istorji ka lendarza po lsk iego .
Kalendarze astronom iczne pow stały w  Polsce 

z początk iem  X V  w ieku. 'Szczególnie nauka ita ro z­
kw ita  od r. 1424, od objęcia katedry uniw ersyteck iej 
w  K rakow ie  przez H enryka Czecha, k tó ry  bardzo tra ­
fn ie  m iał przyszłe  losy ludziom  przepow iadać 1 k ró ­
low i Jagielle szczęśliw ie w różył. Kalendarze k rak ow ­
skie taką  posiadały wziętość, że już na początku 
X V  w ieku  w  W iedn iu  i H eidelbergu  p. n. „P rac tica  
Cr.aeoviensi‘S“ w ychodziły. Sam i P o lacy  w yd a w a li je 
także w  R zym ie i w  Lipsku.

P ierw sze kalendarze po lsk ie pisane b y ły  po ła c i­
n ie i w ydaw ane p. t. Judiciów  i  Prognostyków . N a j­
daw n ie jszy  kalendarz, drukow any po polsku, znany 
jest z  r. 1516. Na uw agę szczególną zasługuje ka len ­

darz, w ydany w  r. 1525 w  jęz. polskim . Zewnętrzna 
strona kalendarza dow odzi w ybrednych  w ym agań  pu­
b liczności ówczesnej i staran ia, aby tym  w ym agan iom  
uczynić 'zadość. R yciny św iadczą o w ysok im  rozw oju  
sztuki drukarsk iej w  K rakow ie  na owe czasy. Z n a j­
du jem y w  n im  w skazów ki, którego dn ia  siać, drzewa’ 
owocow e szczepić, 'dzieci od p iersi odłączyć, a naw et 
k iedy najlep ie j strzyc w łosy, obłóczyć now e odzien ie 
i t„ p.

W  w ieku  X V II, gd y  A kadem ja  krakow ska chyliła  
się do upadku, wziętość ka lendarzy krakow skich  prze­
szła do Akadem  ji  'zam ojskiej, gdzie profesorem  astro- 
noimji był 'Stanisław N ie w ie s k l Że jednak ogół ośw ie­
cony, często zaw iedziony na przepow iedniach  kalen ­
darzowych, n ie m ia ł do n ich  w ia ry , w ięc  pow stało 
wówczas przysłow ie: „N ie  'zgadnie pan N iew iesk i, co 
zrobi Pan  N ieb iesk i11.

Za czasów saskich na jw ięce j produkow ał ka len ­
d a rzy  polsk ich  K raków  i  Zamość. Kalendarze Zgro­
madzeń zakonnych w  W iln ie , Częstochowie, Toruniu, 
Lw ow ie, Poznaniu, podobnie jak  akadem ickie, po ­
święcone by ły  w ieszczb i ars tw  u.

W ęd ro w n i dentyści.
W  Stanach Zjednoczonych Am eryk i, zw łaszcza 

w  okolicach zachodnich, m iasteczka, aczkolw iek dość 
liczne, a jeszcze w ięcej poszczególne osady są n ieraz 
'bardzo oddalone od w iększych  środowisk, do k tórych  
trudno się udawać ze w zględu  na odległość. W obec 
tego w ie lu  iekarzy-den tystów  spraw iło  sobie sam o­
chody i od czasu do czasu objeżdżają naw et dalsze 
okolice, gdzie znajdu ją w ie lk ą  prak tykę i są zaw sze 
m ile w idziani. Zn iknęli w ędrow n i handlarze, a zato 
nastali w ędrow n i lekarze, ale z  samochodam i.

N iew o ln ic tw o  w  Arab ji.
Niedawno, tem u p o jaw iła  się w  gazetach św iato­

w ych  fo togra f ja  jak iegoś m urzyna — o k tórym  po­
w iedziano —  że zm arł dożyw szy  przeszło  sto lat i  że 
był to  ostatni n iew oln ik  —  w ypuszczony na wolność 
w  A fryce.

Zdaw ałoby się w ięc —  że n iew oln ików  w ogóle 
już n iem a na św iecie —  tym czasem  w  gazetach fran ­
cuskich zna jdu jem y artykuł n ie jak iego  dr. Mezajn- 
sa —  k tó ry  w ykazu je  —  że n iew oln ictw o k w itn ie  
w  całej pełn i w  Arab ji. Handel ludzk im  tow arem  od­
byw a się tuż przed oczym a angie lsk iego  konsula —  
k tó ry  tw ie rd z i —  że jest bezsilny wobec bezskrupu- 
latności A rabów  i że ohydny handel ten istn ieć bę­
dzie  nadal tak d ługo —  jak  d ługo książęta arabscy 
sprzy jać będą handlow i ludzkim  towarem .

Bardzo znam ienne —  że na ta rg  w ystaw ian i by­
w a ją  n iety lko  A rabow ie —  lecz naw et żydzi i ludzie 
innej narodowości. W  k ró lestw ie  arabsfciem Hedsza- 
su dow óz n iew oln ików  jest urzędowo dopuszczalny, 
co w ięce j —  -do idiziś dn ia  is tn ie je  tam  jeszcze poda­
tek  — w ynoszący dw a  fun ty od jednego n iew oln ika. 
P rzychw ycen i n iew o ln icy  a frykańscy są szm uglowa- 
n i po przez angielsko-egipską ikolonję a frykańską Su­
dan do w ybrzeża  —  gdzie  oczeku ją na inich handla­
rze —  k tórzy nocą przewożą ich poiza morze.

Za łoga  okrętów  angielskich  —  krążących  stale 
po tych  w odach  —  w ie  doskonale o transporcie n ie­
w oln ików  —  a le  n ie może m u zapobiec. N iew o ln ik ów  
odstaw ia ją  do arabskiego portu  w  D jeddah —  gdzie 
odbyw ają się ta rg i —■ na których  sprzedają  rok  rocz­
n ie po k ilka  tys iący  ludzi. Za imłode, ładn iejsze Arab- 
k i p łacą na targu  w  D jeddah po 100 do 120 funtów  
szterlingów  (angielskich  pieniędzy). Cena uzależniona
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jesit od tow aru  —  oid zd row ia  i  w ieku . W ew nątrz 
kraju  tow ar ludzki jes t znacznie tańszy —  kto umie 
targow ać imoże kupić człow ieka za trzy  fun ty szter- 
lin gów  angielskich. K ażdy w łaścic ie l n iew o ln ika  —  
może iz n im  roibić —  co m u się żyw n ie podoba —  im - 

’ że go podarować, może go  odsprzedać za w yższą lub 
niższą cenę.

Dr. Mezans apelu je 'do państw  europejskich —  
aby zechcia ły te j ohydzie położyć kres.
□□□□aaaDaaaDaaaaaDaDaaaaaaDaaDaaonaaapaaaDaaDaaaaDDaaDaDDaDa

Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: Ferdynand Laskowski w S.: Jakkolwiek utwory 

Pańskie są zupełnie dobre, to przecież co do druku poezji 
żadnych zobowiązań brać nie możemy, gdyż mamy nimi 
tekę przepełnioną. A tembardzdej jesteśmy przeciwnikami 
wszelkich cykli, które czynią pismo nadzwyczaj jednostaj­
ne. — J. O. w D.: Słowa „wieczornym" — „niewinnym" 
przecież się nie rymują. Cały wiersz naciągnięty. Weźmy 
taką ostatnią zwrotkę:

Secce .znoiwu gorączkuje,
Coraz szybciej tętni, bije,
Krwią wybucha i krew pije,
Calem ciałem drga i rucha....
Już nie tętni, ale bucha!

Jakkolwiek cały wiensz jest nieszczególny, to przecież 
to jed.no słowo „rucha" zupełnie ąo psuje. — Artykulik 
będzie; ale kiedy, tego my sami nie wiemy, gdyż w tece 
czeka dość dużo rzeczy ,na swą kolej. — Jan Pelczar w W. 
Sz.: Otrzymaliśmy, dziękujemy. — Edward Cygan w J.: 
Umieścimy. — Stanisław Żak w L.: Plagjatem czyli kra­
dzieżą literacką jest nietylko to, jeżeli się czyjąś pracę do­
słownie powtórzy i swoje nazwisko pod nią .podpisze, ale

również kradzieżą literacką jest •przywłaszczenie sobie cu­
dzego pomysłu i opracowanie go w własny sposób. Cza­
sem temu i -owemu taka kradzież ujdzie, boć trudno znać 
wszystko i zapamiętać, co tam kiedykolwiek ktoś coś na­
pisał, ale niemal zawsze znajdzie się ktoś, kto kradzież tę 
spostrzeże i ogłosi ją  światu. A wówczas wstyd, a nawet 
'Złodziej taki może być .karany. Najnowszy taki wypadek 
był ®e znaną powieścią Błażejewskiego p. t. „.Czerwony 
błazen". Długi czas nie wiedziano, że taka sarna powieść 
wyszła znacznie dawniej w języku niemieckim p. t. „Der 
rotę Narr". Spostrzeżono to dopiero teraz i ogłoś zono, 
i można sobie wyobrazić, jak wobec tego p. Błażejewski 
wygląda, choć eo prawda on powieści tej nie przetłoma- 
ozył i nie podpisał swem nazwiskiem, ale wziął iz niej po­
mysł, treść i w niektórych miejscach przerobił. — K. Ł. 
Lesiowska w W.: Z Łęcznej dotychczas nie zapisaliśmy 
żadnego. W iersz w numerze. Wzajemnie pozdrawiamy. — 
Miazga Michał w P.: Po zgłoszeniu się po nagrodę zaraz 
ją wysyłamy. — Br. January W ilk  w  1).: Być może, że 
z tego cośby się dało uzyskać ale to zachodu wiele i trzeba 
iść do badania, i przed, komisję. Żałujemy Piana bardzo. 
Anegdotkę zużyjemy. Kliszę odesłaliśmy do redakcji „Gł. 
Nar." zaraz gdy tylko otrzymaliśmy pismo od O. Gwardia­
na, Załączamy wzajemne pozdrowienia.

Na fundusz wydawnictwa nadesłali PP.:
Stefa,nja Polaków,na z Borusówy 50 gr. dla Maćka, 

Szeliga Stanisław 60 gr. dla Maćka,, Wincenty Puchała 
z Mo,r,szyna 2 zł. 50 gir,, Eug. Kanafairski z Wierzbowa 1 zł. 
dla Maćka, Józef Kmiecik ,z W ygody 50 gr. dla Maćka,.

Unieważnia się zgubioną książeczkę Nr. 183 na wkład 
400 rubli carskich w złocie, wydaną dnia 12. VI. 1912 r. 
przez były „Poczajów Wołyński Narodny Kredyt" na imię 
Jana Iwa,syka, wsi Ryszkowce, gm. Wierzbowiec, pow. 
Krzemienieckiego. — Wołyń.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U ł. Bracia W eberow ie ).

■ ☆ ☆ * ir Produkt.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Statek spacerowy.
■ ☆ ■fr ☆ ☆ Wehikuł.
■ ☆ ☆ * Mieszkaniec Wschodu.
■ ☆ ☆ ☆ * Część cyrku.
■ ☆ ☆ ☆ Służy do kąpieli.
■ ☆ ■fr ☆ ☆ Imię męskie.
■ ☆ * ☆ ☆ Ptak.
■ ☆ ☆ & ☆ Druty gruby (inaczej).
■ ☆ st <r ☆ Zwierzę.
■ * * ■Z ☆ Przysłówek.
■ ☆ ☆ ☆ •» Król Rzymian.
■ ☆ ☆ ☆ ćr Tłuszcz roślinny.
■ ☆ ☆ ☆ * Rzeka.
■ «• ☆ * ☆ Między w obc języku.
■ ☆ ☆ ☆ Jeżeli się czuje do kogoś żal.

Litery w czarnych kwadracikach czy­
tane z góry na dół dadzą nazwę wielkie­
go przedsięwzięcie w roku bieżącym.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 11 b. m. 
Znaczenie zagadek 'Z Nru 16 „Roli": 1. Kwadraty: I. 

Kultura-tunika-ra,karze. II. Choroba-raki eta-batal ja. III. 
Kolega-lektura-garaże. IV. Królawa-iofoty-Wa^ykan. 2. 
Zagadki: Sok, grom, oko, wór, tam, rut. 3. Szarada: Sza­
łasy. . 4. Kwadrat magiczny: Polot, osoba, lotos, obora, 
tasak.

2. Szarady.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

I.
Choć, zimno pierwszej trzeciej na rzekach 

[nie mamy, 
Pierwsza pół drugiej z czwartąptaki,dobrze 

[ich też znamy,
Z chęcią w’ zimie do pieca tuli się trzecie, 
Czwarte i drugie jakoś na świecie.
Więc z chęcią „Bajki“ do ręki chwytam 
I o całości z przyjemnością czytam.

II.
Co za piękna całość na Polaka głowie 
W staropolskim stroju, każdy z chęcią 

[powie.
Na biesiadnym stole złota pierwsza trzecia 
Krążyła wśród gości w pałacu waszecia. 
Druga z trzecią dotkliwie ludzi we śnie 

[nudzi,
Czasem nawet tak zmęczy, że się aż człek 

[zbudzi.
Dziś całość bardzo rzadko gdzie widzia­

na bywa.
Tylko w święta narodowe asan jej używa.

III.
Już dawno p. B zdurze, Kaśkę trzecie czwarte, 
On się jednak upiera, że to nic nie warte.

Bo ludzie w jego wieku często pierwsze 
[drugie trzecie czwarte, 

A że on na wszystko ma oczy otwarte 
Prawi, że gdy będzie całość i grosz trze­

cie czwarte piąte, 
Wszystko Kasi odda, a co powie — ś więte

3. Przestawianka.

(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

Ale! ko, ty, nikt, nie, gdy, ni, zna, po, 
bie, i, dzie, człek, bę, mię, znał, i, ol, zie, 
poz, rza, że, brzy, mo, mie. ni, gdzie, od, 
za, nie, wo, do du, tąd, zna, zdo, ce, ne, 
si, wkrót, rza, prze, stwo.

Z powyższych zgłosek, utworzyć czte- 
rowiersz, drukowany w „Roli“ .

4. Układanki.

(Ułożył Jan Smaza z Z.).

Spółgłoska -J- kij =  malarz polski. 
Lodowiec -f- spółgłoska + zaimek wska­

zujący =  miasto.
Imię męskie -j samogłoska -f- poeta pol­

ski — miasto.
Spółgłoska-f imię męskie =  poranek. 
Zwierzę dzikie +  zwieizę dom. =  głos

Dobre rozwiązania w  oznaczonym czasie nadesłali 
pp.: Kis. Maciej Suchodolski z T., Karol Kopera z W., Jó­
zef Topolski z B., Ignacy Smyrdek ;z N., Jakóib Jeziorań­
ski z K., P iotr Wenc z S., Alfons Czader z S. i Jan 
Smaza Z.

Nagrody wylosowali pp.: Karol Kopera z W. i Ignacy 
Smyrdek z N.

Wydawca: Feliks Kowalczyk.
W  drukarni „Czasu" w Krakowie

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara. 
pod zarządem Leopolda Wójcika.



N ajw iększym  kłam cy !na św iecie jest ten czło­
w iek , k tóry ci opow iada, coby to 011 zrobił, gdyby był' 
w  tw ojem  miejscu.

Okoliczności łagodzące.
Sędzia: —' Gzy oskarżony może przytoczyć jakieś 

okoliczności, któreby w p łynęły  na zm niejszen ie kary ?
Oskarżony: —  Chyba to, panie sędzio, że już dzie­

sięć razy  mnie zam ykano i nie nie pomogło.

W  szkole.
— Pan ie psorze, co to jest rzeczyw istość, a co uro­

jen ie?
—  Rzeczyw istość jest to, co się w idzi, naprzykład 

tw o je  spodnie, a urojenie jest to, czego się tnie w idzi, 
naprzykład...

— W iem  już, panie psorze. Naprzyk ład  pańskie 
włosy.

Topił troski w  wódce.
—- D laczego tak pijesz?
—• Chcę utopić w  w ódce m o je  troski.
— Topisz je codziennie przez cały tydzień.
—  N ie  masz pojęcia, ile  tym  bestjom  potrzeba, 

aby się potopiły.

Rocznik „Roli" z. roku 1927 »  rSSSi
królewskim", „Podróż na­

około świata, „Dziwy w  świecie", „Przygody Filipa", „W  szpitalne] celi", „Dziwne sny", „Zwiastun- 
ka śmierci", „Wśród puszcz i stepów", „Matka królów", „Wawrzek Dybczak", „Wałkowa dola", 
„Zemsta Judyty", „Ucieczka Archanioła", „Pomszczona zbrodnia", „Staw św. Małgorzaty", „Było to 
pod Jeną...“, „Abraham Pinkt i Mateusz Sikora", „Baśń o Sobotniej Górze", „Wskrzeszenie Łazarza".

W iele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 
humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 

Całość rocznika obejmuje 1.040 stron q
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o *  •_______

Instrumentu
M n L r a n r c j a s i W K
dęte I smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. -  Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J . A. NIKIEL
K r a k ó w ,  S z e w s k a  2.

Wszelkiej porady przy zakładania 
i kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

i .Tysiąc nocy i jedna"
I i  12 tomów, cena 1 t. 2 20 zł.

z pocztą za wszystkie toiny 3 zł. załączyć. W ysyła : 
Wyd. „Czeczwa" Jana Maćkowa, Ro|niatów Młp.

PinCPnlt9P7 P n lclfi Zbiór silniejszychrlU aC lIRd lA  rtlldKI piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne , miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki m/odzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120. 

Do nabycia w Administracji »R o li« . Cena 1‘20 zł.

Pszenica
Ż y to
Owies
Jęczmień

Giełda płodów rolniczych
z dnia 26 kwietnia b r.
50‘5 0 — 51 "0 0  S ło tn a  d łu g a

34'50 — 35'00 
35-50— 35'50 
33'00 — 34'00

12-00 
1 P 00

Fasolabiała 180'00 — 19Q'00 
Groch zwyk. 58'00 - 62‘00 
Siano słodk. 25 '00—28'00 
Łubin żóły 40 00— 42 00

000
Ziemniaki stoł.10'00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 230'00— 260‘00 

Mąka żytnia 50'50— 51’00 
Mąka pszen. 77’50— 78’50 
Otręby pszen. 29‘00— 30‘00 
Otręby żytnie 27'00— 27‘50

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław Żółhiewicz iSKa

Aleksander Wnękowski

Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.
oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

W CZUDCU
Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowlcys
w dniu 26 kw ie tn ia  b. r.

P łacono zą jeden  k ilogram  żyw e j w agi:
Buhaje od V 3 2  do 180 zł. Ja łow n ik  od T25 do 1'75 zł.
W o ły .  . od 135 do 1-90 zł. C ie lęta  . od 1'26 do 2T7  zł.
K row y  . od 0-92 do 1'62 zł: K ozy  i barany 0'00 do 0-00 zł.
N ierogac izn ę  2-52. do 2-82 zł. Nlerogaclznę bitej wagi od 3'13 do 3.52



BŁĘDNICĘ
B R A K  K R W I U SU W A

M ra  K R ZY S ZTO P O R S K IE G O
W IN O  CHINO W O -ŻELAZISTE

na maladze hiszpańskie]
regu‘ uje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt przyczynia krwi, położnicom zadziwiająco 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez i 
lekarzy w chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberwa­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach 
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, — żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO 

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucić!

Flaszka mniejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.—, 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna M r  Krzysztoforski, Tarnów 8.

H F *  Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonaoia jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka Pawroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż części owa i hartowna. 

Cenniki na żądanie.
Uwaga na dokładny adres. *^NB

N ie  m a r n o w a C  o w o c u !  
WW spanittie

W ina dom owe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w  znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

NI. Pradel, Kraków, św. Tomasza 22.
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

BALSAM KAPUCYŃSKI
z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego

podług przepisu O. Norberta z Pragi.
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w 
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w czasie podróży i pielgrzymek 

oraz w słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuwa ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. 
Jako niezbędny środek domowy winien być w każ­
dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. — Żądać wyraźnie Balsamu Ka­
pucyńskiego z Orłem wyrobu Mra Krzysztoforskie­

go naśladownictwa energicznie odrzucać. 
Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Cena za 5 fl. z przesyłką zł. 10. — 10 flaszek zł. 19.

Fabryka chemiczna M r  Knysztoforsk i, Tarnów 8.

9 0 . 0 0 0  l u d z i
jest w Polsce psychicznie chorych a setki tysięcy nerwo­
wych, zdrowie całego społeczeństwa łatwo już w podsta­
wach swych może być zagrożone, przeto każdy inteligentny 
i dbały o swą rodzinę ojciec, każdy wychowawca, a prze- 
dewszystkiem każdy kapłan, każdy wreszcie działacz spo­
łeczny, każdy zdrowy i chory powinien poznać się z cyklem 

książek prof. Emila Wyrobka p. t.
Z O T C H Ł A N I  C H O R Ó B  N Ę D Z Y  I U P A D K U  
ponieważ książki te poruszają najżywotniejsze zagadnie­
nia tyczące się zdrowia społeczeństwa i jednostki, ponie­
waż w nich zawarte są najlepsze rady i wskazówki z za­

kresu higjeny seksualnej i lecznictwa.
1) Alkoholizm i prostytucja, obłęd opilczy upojenie pa­

tologiczne, diapomanja, alkoholizm wrodzony, neurastenja 
i samobójstwo. Morfinizm i kokainizm. Kult rozpusty. Re- 
glementacja i abolicjonizm. ;Str. 225 ilustrowane. Cena 4 zł.

2) Choroby nerwowe i umysłowe. Paraliż postępowy, 
wiąd rdzenia, melancholja, psychozy manjakalno-depre- 
syjne, spaczenie umysłu z urojeniami, rozpad myśli, idjo- 
tyzm i głupota moralna. Onanizm. Neurastenja. Histerja 
i epilepsja. Str. 162 ilustrowane. Cena 4 zł. jednocześnie

poleca się najnowsze wydanie 
S z c z ę s n y  M i ł o c i ń s k i

1) Lilje, Osty, Stokrotki i Niezabudki, Wiązanka sym­
bolicznych wierszy, pięknych śpiewek, mądrych przysłów 
i aforyzmów, nadających się do wpisywania w pamiętniku 
lub wygłaszania przy rozmaitych zabawach i okoliczno­
ściach (str. 96) cena 80 gr.

2) Zbiór Toastów z Okazji Chrzcin i Wesela oraz róż­
nych mów, nadających się do wygłaszania podczas w iel­
kich uroczystości obchodów i zabaw rodzinnych, społecz­
nych, patriotycznych, zę znacznym uwzględnieniem tła 
ludowego i historycznego. (Str. 224.) Cena 2 zł.

3) Wzornik do pisania listów miłosnych, odnoszących 
się do różnych okoliczności, poruszający bardzo ważne te- 
mata i zagadnienia aktualne. Str. 128. Cena 1.20 zł.

Powyższe książki do nabycia razem lub oddzielnie 
w księgarni

„ W I E D Z A  i S Z T U K A "
Kraków, ul. Gołębia 10/R.

tudzież w innych księgarniach. Posyłka za pobraniem poczt, 
na koszt zamawiającego.

lniane i pół-lniane
na wszelkie bielizny: 

Chusteczki, Ręczniki, Ścierki, 
Chodniki, Materje. Cajgi-Struks 

b. silne i t. p. lepsze wyroby, Dolecą:

Płótna
P R Z E M Y S Ł  T K A C K I  J . J ó r a s z ,  K o f t z p a  pov. Krosno
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zam aw ia jący  to w a ry  o trzym a p rem je  w  dodatku ).


